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Jemen odpiera
ataki interwentów
Zapow iedź utw orzenia

wspólnego 
dowództwa
jordańsko-saudyjskiego

K A IR  P A P . Z  IN F O R M A C J I N A P Ł Y W A J Ą ­
C Y C H  Z  J E M E N U  W Y N IK A , 12 W  K IL K U  
R E JO N A C H  T O C Z Ą  S IĘ  W A L K I Z  S A U D Y J  
S K O -J O R D A N S K IM I W O J S K A M I IN T E R ­
W E N C Y J N Y M I W S P IE R A N Y M I P R Z E Z  Z B U N  
T O W A N E  P L E M IO N A . M .IN . W C Z O R A J D O ­
SZŁO  DO STA R Ć  W  P O B L IŻ U  M IE JS C O W O  
S C I S A A D A  I  H A R A D .

R E A K C Y J N E  M O - A m basada jem eńska 
N A R C H IE  A r a b ii  S au - w  K a irz e  podała, że w 
d y js k ie j i  J o rd a n ii d o - c iągu  n a jb liższych  ty -  
k o n u ją  n o w ych  posu- g odn i u tw o rz o n y  zosta- 
n ięć w  ce lu  w zm ożen ia  n ie  N a ro d o w y  B a n k  Je- 
in te rw e n c ji  p rz e c iw k o  m enu. 
re p u b lice . P re m ie r J o r -

¡B Ä T T ^ r" rr  '•

P L A C  C ZE R W O N Y  
—  M O S K W A

P rze jazd  o d d z ia łó w  
ra k ie to w y c h  a rm ii  
ra d z ie ck ie j.

C A F  —  te le fo to

d a n ii,  W a s fi T e l l  ośw iad  
c z y ł w c z o ra j w  A m ra a - 
n ie , iż  w  n a jb liższych  
d n ia ch  u tw o rz o n e  zosta­
n ie  w spó lne  d o w ództw o  
jo rd a ń s k o -s a u d y js k ie .

O żyw io n ą  dz ia ła lność 
p ro w a d zą  c z ło n ko w ie
oba lone j m o n a rc h ii.
W czo ra j do  N ow ego Jo r 
ku  p rz y b y ł w u j oba lone  
go im a m a  e l B ad ra , 
ks iążę  A b d e l R ąhm an. 
P rze p ro w a d z ić  on  ma 
ro z m o w y  z b. m in is tre m  
sp ra w  zagran icznych  
rządu  m onarch icznego, 
A h m e d e m  Sham y.

W C Z O R A J W  K A I ­
R Z E  o d b y ło  się posie­
dzenie R ady  P rezydenc­
k ie j Z R A . k tó re m u  prze 
w o d n ic z y ł p re zyd e n t 
Nasser. O m aw iano  sy ­
tu a c ję  w  Jem en ie  oraz 
spraw ę ze rw a n ia  stosun 
k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  ze 
Z R A  przez A ra b ię  Sau­
d y jską . P rezyden t Nas­
ser k o n fe ro w a ł ponadto  
w  środę po p o łu d n iu  z 
je m e ń sk im  m in is tre m  
o b ro n y , A b d u le m  G a z i- 
lanem .

///////////////A
♦  D Z IS IA J , wc 

czw artek -  g. 18 
w  sko lw iń jkh -i 
’’Ś W IC IE ’’

♦  JU TR O , w  piątek  
o g. 18 w  żydo- 
w ieckim  Hotelu  
R o b o tn i.-y m  ,na  
im prezie —  po­
kazach

Zuchwała kradzież
n a  V ia  V e n e to

»

zadem onstrują towa  
ry  i czynności, prze­
każą wiadomości, 
które zainteresują  
K A Ż D Ą  K O B IE T Ę .

P rzy jd ź , nie będziesz 
żałowała!

'//////////////A

Złowili“ biżuterię
na sumę

70 mSn lirów
R Z Y M  PAP. W  R zym ie dokonano n iezw y­

kle zuchwałego napadu na sklep ju b ile rsk i na 
V ia  Veneto. K orzystając z ulewnego deszczu 
d w a j osobnicy ro zb ili szybę wystaw ow ą i zra ­
bow ali kolię bry lan tow ą i naszyjn ik ze szmarag 
dów o w artości 70 m ilio n ó w  lirów .

P O D C Z A S  gdy jeden 
ze z łodz ie i za jm o w a ł s ię  
w y b ija n ie m  szyby, d ru ­
g i p rz y g o to w y w a ł ro ­
dza j w ę d k i, k tó rą  w y c ią  
g n ą ł k le jn o ty  p rzez  ocz­
ka  s ia tk i o ch ro n n e j o- 
k ry w a ją c e j w ys taw ę .

Po napadzie , k tó ry  
t r w a ł  za le d w ie  3 m in u ­
ty , z ło d z ie je  w ra z  z łu ­
pem w s ie d li do  sam o­
chodu i o d je c h a li w  n ie  
w ia d o m y m  k ie ru n k u . 
Sam ochód, k tó re g o  u ż y ­
l i ,  zosta ł p ó źn ie j o d n a ­
le z io n y  na p rzedm ieś­
c ia ch  R zym u  i  b y ł —  
ja k  s tw ie rd z a  p o lic ja  — 
sk ra d z io n y  na k i lk a  d n i 
przed  napadem . Bezpo­
ś re d n i pościg  n ie  d a ł 
w y n ik u .  A k c ja  p o lic y jn a  
trw a .

Tajemnica 
pistoletu 
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Maliny...
z

DO naszej redakcji 
przyszła bardzo sympa­
tyczna para, młodych 
p.p. M aria  SPODNIEW  
SK A  i K azim ierz  
Rydz, przynosząc nam  
gałązki m alin, które  
po raz drugi w tym  
roku dojrzew ają  w  o- 
gródkach działkowych.

Ucieszyliśmy się bar 
dzo z tego miłego pre­
zentu, jednak obecnie 
m am y n ie lada kłopot. 
Chcieliśmy bowiem po 
kazać na zdjęciu do­
rodne szczecińskie ma­
liny . Nasz fotorepor­
ter — SI. C IEŚ LA K  
tak „pom anipulow ał” 
obiektywem , że nie w ia­
domo co tu  ładniejsze 
— czy jesienne m aliny  
(które bądź co bądź 
m ia ły  być tem atem  
zdjęcia), czy też, ra ­
czej zupełnie wiosen­
na, urocza szczecinian- 
ka.

O S ĄD ŹC IE więc sa- 
y Czytelń i- 

<kg)cy.

PS. A jesiennych ma 
lin  w  Szczecinie co­
raz w ięcej. Drugą ich 
porcję przyniósł nam 
p. .Tan W IK L U K  ze 
swojego ogródka na 
Niebuszewie. Dzięku­

je m y,

Blok afro-aziałycki zadał cios Zachodowi

Rezolucja ONZ wzywa
członkom organizacji

do zerwania stosunków
i bojkotu Republiki 
Poluditiowc-Afrykańskiej

N O W Y  JO R K  P A P . Kom entując uchw a­
loną prze* Zgrom adzenie Ogólne N Z  rezo­
lucję, w zyw ającą czl onków O N Z  do zer­
w an ia  stosunków dy plom atycznych z ra ­
sistowskim rządem  R epublik i A fry k i Po­
łudn iow ej i  ustanow ien ia  embargo na han­
del z nią, prasa now ojorska podkreśla, że 
rządy U S A , W . B ry ta n ii i innych k ra jó w  
zachodnich za m ie rza ją  zignorować tę re ­
zolucję.

„N e w  Y o rk  H e ra ld  
T r ib u n e ”  p isze, że O N Z  
„d o k o n a ła  k ro k u  n ie  
m a jącego precedensu w  
h is to r i i  te j o rg a n iz a c ji.  
Z g rom adzen ie  O gólne 
p o tę p iło  R e p u b lik ę  A f ­
r y k i  P o łu d n io w e j za 
d y s k ry m in a c ję  rasow ą 
i  zażądało, aby 109 po­
zos ta łych  cz ło n kó w  
O N Z  u z n a ło  A f r y k ę  
P o łu d n io w ą  za s to jącą  
poza p ra w e m  i  w y d a ­
l i ło  ją  ze swego g ro -

„Der Spiegel“
kontratakuje
Adenauera

B O N N  PA P . W  środę 
w ieczo rem , po w y s u n ię ­
c iu  p rzez  A d enauera  w  
B undes tagu  n ies łychane  
go z a rzu tu  „zdrady stanu 
za pieniądze” pod a d re ­
sem „D e r  S p ie g e l” , t y ­
g o d n ik  n a ty c h m ia s t za­
re a g o w a ł na to  oska rże ­
nie. A d w o k a c i „S p ie g la ”  
o trz y m a li —  ja k  ośw ia d  
czono —  po lecen ie  sk ie ­
ro w a n ia  s p ra w y  na d ro ­
gę sądow ą, w  ce lu  u zy ­
ska n ia  sądowego orze ­
czenia, k tó re  z a b ra n ia ­
ło b y  k a n c le rz o w i ro z ­
pow szechn ian ia , w z g lę d ­
n ie  p o w ta rz a n ia , tego 
ro d z a ju  tw ie rd ze ń .

RECEPTA
P A R Y Ż  P A P . P o n iż ­

szą receptę  p o w ta rz a m y  
na o dpow iedz ia lność  p ra  
sy fra n c u s k ie j.  Z a p e w ­
n ia  ona, że m aść z u ta r ­
tego... k a w io ru  o d m ła ­
dza tw a rz  ko b ie cą  o 
10 la t. Z n ik n ię c ie  k a w io  
ru  ze sk le p ó w  po  te j in ­
fo rm a c ji b ędz iem y uw a 
ż a li za uzasadnione.

K R A J E  T E  w yw o żą  
z A f r y k i  P o łu d n io w e j 
d ia m e n ty , z ło to , rudę  
u ra n o w ą  o ra z  p ro d u k ty  
ro ln e  i  n ie  m a ją  za­
m ia ru  w y rze c  s ię  ta k  
łakom ego  kąska .

„Z a d e m o n s tro w a w szy  
sw ą rosnącą s iłę  w  te j 
o rg a n iz a c ji m ię d z y n a ­
ro d o w e j, b lo k  a fro -a z ja  
ty c k i  zada ł cios Z acho ­
d o w i, k tó r y  u s iło w a ł 
z ła g o d z ić  to  n a jw yższe  
p o tę p ie n ie , ja k ie  k ie ­
d y k o lw ie k  zosta ło  w y ­
rażone w obec cz ło n ka  
O N Z ”  —  pisze d z ie n n ik  
„N E W  Y O R K  T IM E S ” .

ZGON
Eleonory
Roosevelt

N O W Y  J O R K  PA P . 
W czoraj w ieczorem  zm ar 
la  w  w ieku  la t 78 Eleo­
nora Roosevelt, w dow a  
po byłym  prezydencie  
U SA . Przyczyną zgonu 
była niewydolność pracy 
serca.

Eleonora Roosevelt, 
urodzona 11. X I .  1884 r., 
m ając 19 la t poślubiła 
F ran k lin a  Delano Roo- 
sevelta, k tó ry  w  roku  
1933 został w ybrany pre 
zydentem.

niedźwiedź 
w... szpitalu

TO K IO . Na u lica ch  ja p o ń ­
skiego m iasta  Ic h in o s e k i po 
ja w i ł  się n ie da w no ponad 
120 k ilo g ra m o w y  n ie ­
dźw iedź. N iedźw iedź w y w o ­
ła ł w ie lk ą  pa n ikę  w śró d  
przechodn iów . K ie d y  m is io ­
w i zn u d z ił się spacer u l i­
ca m i, wszed ł do szp ita la  
s ie jąc po p łoch w śró d  cho­
rych . K i lk u  ch o rych  zem­
d la ło .

G d y  n ie dźw ied ź opuszczał 
s zp ita l nadb ieg ła  gru pa  m y 
ś liw ye h . k tó rz y  po szuk iw a­
l i  go od k i lk u  godzin . Spot 
k a n ie  skończy ło  się zastrze 
leniem. zwierzęcia. - —

S T A T K I N A  W EJŚ C IU :

S/S „ H U T A  F E R R U M ”  — 
z Casablanki z fosforytam i.

S/S „M A L B O R K ’? — z Da­
n ii pod balastem.

M /s  „S A N ” — z Kopen­
hagi via Gdynia z drobnicą.

S/S „G N IE ZN O ’! — Z D an ii 
pod balastem.

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

cą.
S /S „SLĄ S K ”  — do R o tter­

damu v ia  G dynia z drob­
nicą.

M /S  „ K R U T Y N IA ”  — do 
Londynu z drobnicą.

S/S „K O L N O ” — do D anii 
z węglem.

S/S ..B R YG A D A  M A K O W ­
SK IE G O ” — do D an ii z węg­
lem.

S/S „W IE C ZO R E K ”  — do 
D anii z węglem.

S/S „G N IE ZN O ” — do Da­
n ii z węglem.
S/S „K IE L C E ” — do Da­
n ii z węglem.

S Z A K A L  W  PR EZE N C IE

P R Z E D S T A W IC IE L  P 2 M  W* 
C ona kry  M . Wiepszewski ofia 
rował ogrodowi zoologiczne­
mu w  K rakow ie młodego sza 
kala. Zwierzę p łynie do Szcze 
cina na s/s „K alisz", który  
w  najbliższych dniach zawi­
n ie do naszego portu. Na- 
tym  samym statku przyw ie­
zione zostaną ziarna i sa­
dzonki okazów flo ry  ew inej- 
skiej dla ogrodu botaniczne­
go w K rakow ie.
N A  ŁO W IS K A C H :

prowadzała na Zatoce Gdań­
skiej nocne połowy szprota. 
Jakie było zdziw ienie i rów­
nocześnie radość rybaków , 
gdy zamiast szprota trzepo­
tało w  sieci 30 łososi, o łącz­
nej wadze około 150 kg. Jest 
to niespotykany wypadek w  
naszym rybołów stwie. Jak 
wiadomo łososie łowi się w y­
łącznie na p ław nice i  tak ie.

ZE  S ZC ZE C IN A  DO SA LO N U  
N A U TY C ZN E G O  W  P A R Y ŻU

Jacht 'typ u  „ M ik ro n ”, kon­
s tru k cji inż. P. N iezm ierzyc- 
kiego, w ybudowany w  Stocz­
n i Jachtowej w  Szczecinie zo 
stanie przew ieziony do Pa­
ryża i weźm ie udział w  Sa­
lonie N autycznym . Jednostka 
ma 21 m  k w . żagla.

W  PO R C IE :

W czoraj z łożyli w izy tę  dy­
rektorow i Zarządu P ortu . a 
następnie zw iedzili port szcze 
cfński przedstawiciele zjedno­
czonych arm atorów  F in landii, 
p. p. Sunę Lundberg. Stig  
Lundquist i Bo Lindholm . W  
godzinach w ieczornych goście 
opuścili Szczecin, udając sie 
do Gdańska.

Perypetie
samolotu
włoskiego
Carlo Ponti 
- ranny

R Z Y M  P A P . W łoski
p ro d u ce n t f i lm o w y  C a r- 
lo  P o n ti —  m ąż S o p h ii 
L o re n  i  16 in n y c h  osób 
o d n io s ło  ra n y , g d y  sa­
m o lo t w ło s k ic h  l i n i i  lo t ­
n iczych  „ A l i t a l ia ” , le cą ­
cy ż  P a ryża  do  R zym u, 
w p a d ł w  g w a łto w n ą  bu 
rzę. N a s iku tek w s trz ą ­
sów  pasażerow ie  zo s ta li 
w y rz u c e n i ze sw ych  fo ­
te l i  odnosząc różne o b ra  
żenią. 7 osób spośród 
ra n n y c h  zosta ło  p rz e w ie  
z ionych  do  szp ita la  po  
w y lą d o w a n iu  sam o lo tu  
w  R zym ie .

Witamy Tatianę

K o n iu c l ową

i.OJega B ory  sowa!

DELEGACJA
filmowców 
radzieckich 
w Szczecinie

Z  O K A Z JI „D n i F ilm u  
Radzieckiego” przybywa  
dziś do Szczecina delegacja 
w ybitnych radzieckich  
aktorów film ow ych: TA ­
T IA N A  K O N IU C H O W A  i  
OLEG BORYSOW.

Artyści odwiedzą studio  
szczecińskiej Telew izji, po  
czym trzykrotn ie spotkają 
się z mieszkańcami nasze­
go miasta: z publicznością 
w kinie „KOSM OS” , z  
przedstawicielam i związ­
ków  twórczych w  K L U B IE  
„13 M U Z ”, wreszcie z przed 
stawicielamd organizacji 
społeczno-politycznych w 
K LU B IE  TPPR.

W  P IĄ TE K  film owcy ra­
dzieccy zwiedzą miasto o- 
raz spotkają się ze szcze­
cińską młodzieżą. Po obia­
dzie goście wyjeżdżają do 
Stargardu. (a)

Dziś 6 stron
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PR E ZE S  L IG I
T O W A R Z Y S T W
C Z E R W O N E G O
K R Z Y Z A
O D Z N A C Z O N Y
K R Z Y Ż E M
K O M A N D O R S K IM
O R D E R U  P O L O N IA
R E S T IT U T A

♦  O T T A W A  PA P. Charge 
d’a ffaires A. I .  P R L  w  K ana­
dzie H . Łaszcz udekorował 
Krzyżem  Kom andorskim  O r­
deru Polonia Restltuta d r A. 
M A C A U L A Y 'A , prezesa Ligi 
Tow arzystw  Czerwonego K rzy  
ża, wiceprezesa K anadyjskie­
go Czerwonego K rzyża.

To  wysokie odznaczenie zo­
stało przyznane d r M acaulay 
przez Rade Państwa za zasłu 
gi. Jakie położył dla sprawy  
niesienia w  okresie powojen­
nym  pomocy dla Polski w  
ramach Międzynarodowego  
Czerwonego K rzyża oraz w  
zakresie współpracy między 
narodowym i organizacjami 
Czerwonego K rzyża Polski i 
Kanady.

D Y M IS J A
K R IS H N Y  M E N O N A

♦  D E L H I PA P. Podano tu  
ofic ja ln ie  do wiadomości o 
dym isji K rishny Menona ze 
stanowiska m in istra przem y­
słu obronnego. Poprzednio  
K rishna M enon był m inistrem  
pbrony In d ii. Obecnie fu nk­
cję tę spraw uje prem ier 
N ehru.

G A IT S K E L L  C O N T R A  
H E A T H
W  IZ B IE  G M IN

♦  L O N D Y N  PA P. Przem ó­
wienia przedstawicieli rządu  
1 opozycji w  debacie na te­
m at Wspólnego R ynku, rozpo 
ęzetej w dniu  7 bm. w  b ry­
ty js k ie j Izb ie  G m in, potw ier­
dziły  dotychczasowe stanowi­
ska w  te j sprawie obydwóch 
stron. M in iste r H eath rob ił, 
co m ógł. aby wykazać, że pc 
U tyka rządu b ryty jsk iego w  
te i sprawie jest właściwa, 
zaś przywódca Labour P ar­
ty , G aitskell, przeprow adził 
ostry atak przeciwko te j po­
lityce, wskazując, iż  jest ona 
jednym  pasmem ustępstw wo 
bec „Szóstk i" europejskiej, 
która zaprzepaszcza n ie ty l­
ko in teresy Commonwealthu, 
ale i istotne in teresy samej 
W . B ry ta n ii.

TT T H  A N T  W Y Z N A C Z A
O S T A T E C Z N Y
T E R M IN

♦  N O W Y JO R K  P A P. Po 
posiedzeniu K om itetu  D orad, 
czego do spraw . Konga p. o. 
sekretarza generalnego ONZ, 
U  Than t, wyznaczyć m ia ł ,.o- 
stateezny term in” — 15 dni 
dla zrealizow ania pierwszej 
fazy planu zjednoczenia K on­
ga-

Po up ływ ie tego ostateczne­
go term inu O N Z  przystąpiła­
by do konkretnych kroków  w  
celu zmuszenia Katangi do 
podporządkowania się.

U R O D Z IN Y  
P A B L O  PIC A SSO

♦  P A R Y Ż . Pablo Picasso ob 
chodził «1 urodziny w  swej 
posiadłości Mougins w  połud­
n iow ej F ran c ji. D ziennikarze  
zastali go p rzy  sadzeniu sa­
ła ty . „Jest to  m oja ulubiona 
rozryw ka” — oświadczył w ie l­
k i m alarz.

JES ZC ZE  JE D E N  
W Y C Z Y N
A M E R Y K A Ń S K IE G O
C Z Ł O W IE K A -Ż A B Y

S O FIA . Fred B A LD A S A - 
am erykański czlow iek-za- 
któ ry  4 bm. przepłynął 
wodą cieśninę Bosfor, po 

kim  odpoczynku, dokonał 
n. nowego w yczynu. T ym  
m obrał on jako  miejsce 
tu miejscowość A nadolu- 
!k  nad M orzem  Czarnym  
zepłynąwszy odległość o- 
i 15 km  w czasie 4 godzi- 
i !  m inu t, w y lądow ał w  

lyburnu nad M orzem  M ar

srze było  spokojne, a tem  
itura wody wynosiła około 
itopni Celsjusza. W  czasie 
‘p ływ ania M orza M arm a- 
Fred Baldasare odżywiał 
miodem i w ym ienia ł co 
godziny butle z tlenem .

N IE P E W N A
IM P R E Z A ?

♦  P A R Y Ż . Yves M ontand  
m ia ł w  tych  dniach wystą­
p ić w  brukselskim ..TH E A TR E  
D U  PA R C ” , w  ramach przed­
stawienia subwene<onowaneeo 
przez rzą d . belgijski. Umowa 
została jednak przez Belgów  
anulowana z. m otyw acja, że 
„pieniądze nodatników nie mrt 
ga służyć do finansow ania im  
nrez ta k  nienewnego typu, 
Jak piosenkarstwo” .

Przypadek zaprowadził ich 

na ławę oskarżonych

14 bestii z SS
przed sądem w Koblencji

P R A W D O P O D O B N IE  A Z  DO B O Ż E G O  N A ­
R O D Z E N IA  P O T R W A  T O C Z Ą C Y  S IĘ  P R Z E D  
S Ą D E M  K R A J O W Y M  W  K O B L E N C J I (N R F) 
PRO CES C Z T E R N A S T U  M O R D E R C Ó W , K T O  
R Z Y  W  L A T A C H  1941— 1944, P R A C U JĄ C  W  
G E S T A P O  W  M IŃ S K U , D O P U Ś C IL I S IĘ  N IE ­
Z L IC Z O N Y C H  Z B R O D N I P R Z E C IW K O  L U D ­
N O Ś C I B IA Ł O R U S I.

I K E D A
0 swej wizycie 
w Bonn

B O N N  PA P. Przebyw ają­
cy od trzech dni z w izytą  
w N R F  prem ier Japonii, 
Ikeda, wypow iedział się na 
konferencji prasowej w 
Bonn w sprawie rezultatów  
swych rozmów z po lityka­
m i zachodnioniemieckimi. 
Ikeda wskazał, że zaintere­
sowany jest zwiększeniem  
przez N R F  zakupów w  Ja­
ponii, która obecnie dostar 
cza N iem com zachodnim  
towarów za 80 m in  dolarów  
rocznie, im portu jąc 2 tego  
kra ju  tow ary za 200 m in  do 
larów .

Ikeda, k tó ry  spotkał się 
z kanclerzem Adenauerem, 
m inistrem  Erhardem  i  
Schroederem, oświadczył, 
że w  ocenie sytuacji poli­
tycznej na świecie w  pełni 
zgadza się z Adenauerem^

ZSA ZSA 
GABOR
po raz czwarty
wychodzi
za mąż

N O W Y  JO R K . 3 7 -le t- 
n ia  a k to rk a  f i lm o w a  i te  
le w iz y jn a , Zsa Zsa G a­
bo r po ra z  c z w a rty  w y ­
szła za m ąż. K o le jn y m  
m ężem  s ły n n e j g w ia zd y  
f i lm o w e j je s t  5 3 - le tn i 
p rze m ys ło w ie c  a m e ry ­
k a ń s k i, H e rb e r t  B u tn e r. 
Zsa Zsa G abor, W ę g ie r 
ka  z pochodzen ia , je s t 
na js ta rszą  c ó rk ą  lic z n e j 
ro d z in y  G abor, z k tó re j 
k i lk a  s ió s tr p o św ię c iło  
się k a r ie rz e  a r ty s ty c z ­
n e j.

P o p rz e d n im i m ężam i 
a k to rk i b y l i :  d y p lo m a ta  
tu re c k i,  w ła ś c ic ie l h o te ­
lu  a m e ryka ń sk ie g o  i  a k ­
to r  b ry ty js k i.

Rybacy
z Rostocku
1 Sasnitz
z rewizytą
w „Gryfie“

W  „G R Y F IE ” baw i obec­
n ie z  rew izytą trzynastooso­
bowa delegacja przedstawi­
cieli rybołów stwa NR D  z 
kom binatów w  Rostocku i  
Sasnłtz. Goście zapoznają 
się z organizacją naszego 
kom binatu, metodam i poło­
w ów  oraz przetwórstw a,

A K T  O S K A R Ż E N IA  
G Ł O S I, że m o rd o w a li 
„p o d s tę p n ie  i  o k ru tn ie , 
d z ia ła ją c  z n a jn iż s z y c h  
p o b u d e k " i  choc iaż  k o n  
k re tn ie  zarzuca  im  
spow o d o w a n ie  śm ie rc i 
co n a jm n ie j 30 356 osób, 
b a rd z ie j od  te j lic z b y  
w s trzą sa ją ce  w ra że n ie  
czyn ią  o p is y  znęcan ia  
s ię  nad  o fia ra m i, w śród  
k tó ry c h  p a le n i*  ż y w ­
cem  b y n a jm n ie j n ie  na 
le ży  do  n a jo k ru tn ie j­
szych.

G Ł Ó W N Y  O S K A R ­
Ż O N Y , d r  G eorg  H E U - 
SER, w  c h w i l i  za k o ń ­
czenia w o jn y  radca  po ­
l i c j i  k ry m in a ln e j i  
H a u p te tu rm fu e h re r  SS, 
k tó re m u  a k t  oska rże n ia  
zarzuca w y ją tk o w e  ze­
zw ierzęcen ie  w  znęca­
n iu  s ię  nad  s w y m i o f ia  
ra m i w  m iń s k im  G ęsta 
po, w  m om enc ie  a resz­
to w a n ia  by ł... szefem  
k ra jo w e j p o l ic j i  k r y ­
m in a ln e j w  N a d re n ii —  
P a la tyn a c ie . Jego SS- 
m a ń ska  przeszłość b y ­
ła  tu  doskona le  znana, 
a p is m o  po leca jące  n a ­
p is a ł jego  ko lega  z h i ­
t le ro w s k ie j s z k o ły  SD 
(S łużba Bezp ieczeń­
s tw a  SS).

PO DO BN IE w ygląda spra­
w a pozostałych oskarżo­
nych. B yły  Hauptsturm - 
fuehrer SS A rthu r H A B - 
DER, do niedawna pracow­
n ik  firm y  Krupp we F ra n k ­
furcie, k tó ry  ze szczególną 
lubością palił swoje o fiary  
żywcem, należał do SS od 
1930 roku, co n ie przeszko­
dziło, że krótko  po wojnie  
został przez sąd zachodnio- 
niem iecki „oczyszczony” . 
M orderca 1 103 osób, były  
H auptsturm fuehrer SS K arl 
D A LH E IM E B , był księgo­
w ym  w  organizacji przesied 
leńczej w  B rem ie; m order­
ca co najm niej 5 280 ludzi, 
b yły  H auptsturm fuehrer 
Rudolf SCHLEGEL, kształ­
cił młode kadry w firm ie  
D aim ler—Benz w  Stuttgar­
cie; b. H auptsturm fuehrer 
SS U lrich  FR IE D R IC H  był 
kreślarzem w zarządzie m iej 
skini w  M onachium; b. O- 
bersturm fuehrer SS W il­
helm K A U L  — nadinspekto­
rem  celnym  w Muenster, b. 
Obersturm fuehrer SS Fritz  
W IL K E  nauczycielem, a b. 
Obersturm fuehrer SS Johan 
nes FED ER  (wg. ak tu  o- 
skarżenia m ia ł na sumieniu 
co najm n ie j 1 920 zamordo­
wanych) — wyższym fu nk­
cjonariuszem po lic ji w  Ko­
lonii.

Przeszłość żadnego z o- 
skarżonych ni« była tajem ­
nicą. W iedziano, że wszy­
scy bez w y jątku  należeli do 
„starej gw ard ii” ruchu h it­
lerowskiego. N azw iska nie­
których cytowano na pro­
cesie norym berskim . Ale 
m im o to  wszyscy zostali 
„oczyszczeni”, wszyscy cie­
szyli się poważaniem w  
miejscu pracy — naw et w  
polic ji, w  szkolnictw ie, w  
Czerwonym K rzyżu. Aresz­
towani i postawieni pod 
sąd zostali — przypadkiem .

Jerzy ORLICZ

P R Z E D S T A W IC IE L  ang ie lsk iego  dz ie n n ika  
„ D A IL Y  W O R K E R ", Jo h n  C R IT T E N  spędził 
z B e rtra n d e m  R U S S E LLE M  osta tn ie  d ram a tycz  
ne d n i, k ie d y  sędz iw y f i lo z o f b r y ty js k i u trz y ­
m y w a ł bez p rz e rw y  łączność te leg ra ficzną  z pre  
m ie re m  C hruszczow em  i  p rezydentem  K enne­
d y ’m zw ra ca ją c  im  uw agę na grożące św ia tu  
n iebezp ieczeństw o i  prosząc o u ra to w a n ie  po­
k o ju . O to  w  sk róc ie  jego re la c ja , zamieszczona  
na la m a ch  „D a ily  W o rke r” .

dzinę póżruej wysyła w eter nowy apel: „B łagam  
pana. panie prezydencie, aby powstrzym ał się pan 
od inw azji na Kubę i nie ryzykow ał w o jny n u klear­
nej. Od pana zależy przekształcenie obecnego po­
ważnego kryzysu w w ie lką  ■ nadzieję” .

W KR Ó TC E PO TEM  Bertrand Russell redaguje te ­
legram  do prem iera Chruszczowa, k tó ry  ja k  w ia­
domo odpowiedział natychmiast na jego pierwszy 
apel. „Proszę pana — pisze lord Russell — o dalszą 
pomoc w zmniejszeniu napięcia, m im o że sytuacja 
się pogarsza. Pańska niestrudzona cierpliwość jest 
dla nas w ie lką  nadzieją”.

...k iedy  w a ż y ły  s ię  lo sy  ś w ia ta

DRAMATYCZNE NOCE 
BERTRANDA RUSSELLA

„W  M A Ł Y M  D O M KU  w północnej W a lii u stóp 
pokrytych śniegiem gór Snowdon, m ieszka i pra­
cuje srebrnowłosy starzec, zapalony m iłośnik życia 
i n iestrudzony jego obrońca, lord Bertrand Russell. 
Tam  właśnie odwiedziłem go w owe dram atyczne 
dni. k iedy w a żyły  się losy świata.

W  PO K O JU  nieustannie dźwięczy telefon. Stos 
depesz ną b iu rku  urasta niem al do sufitu. O godzi­
nie 2.30 nad ranem  nadchodzi telegram  od pre­
zydenta K ennedyego, spóźniona o  k ilk a  dni odpo­
w iedź na pierwszy apel Russella. Telegram  utrzy­
m any jest w tonie mentorskim . Prezydent „upom i­
na” filozofa, aby nie poddawał w w ątpliwość słusz­
ności po lityk i USA. Nie zrażony tym  Russell *w go

Z A  O K N A M I Z A C Z Y N A  SZARZEĆ. Pora na spo­
czynek. A le zaledwie po trzech godzinach snu, lord  
Russell zasiada znów przy b iurku. C żytanie ko» 
respondencji — w  pośpiechu, gdyż zaraz trzeba 
jechać na w yw iad  do telew izji.

N aw iązu jąc do odpowiedzi prem iera Chruszczowa, 
lo rd  Russell mów::

— „Pan Chruszczów czyni wszystko co jest w je g *  
mocy, aby zmniejszyć napięcie. S tatk i radzieckie, 
które p łynęły na Kubę zostały zawrócone z drogi. 
Jest to z jego strony bardzo poważny krok pojed­
nawczy” .

Pod koniec naszej rozmowy radio przynosi wiado­
mości o  odprężeniu w kryzysie kubańskim.

opr. m .j.

m m ;
W e r r r m T T f T i  ‘POHANNVC i

„S Ł O W O  P O L S K IE "  
w  a r ty k u le  z a ty tu ło w a ­
n y m  „C z y  szkoła p rz e j­
m ie  w ych o w a w cze  fu n k  
c je  ro d z in y ”  s tw ie rd za , 
że n a s tą p ił z a n ik  w y ­
chow aw czych  fu n k c j i  
szko ły . A u to rk a  E lżb ie ta  
S z p ita la k  zw raca  uw agę 
na to , że nau czyc ie l w y  
k ła d a . zadaje, p rz e p y tu ­
je , lecz z re g u ły  n ie  w y  
ch o w u je . ba rd zo  rzadko  
b y w a  n a jb liż s z y m  dorad  
cą i  p rz y ja c ie le m  swo­
ich  u czn ió w . S praw a 
je s t o ty le  g roźna  —  pod 
k re ś lą  a u to rk a  —  że 
współczesna ro d z in a  ma 
co raz  m n ie j czasu na 
w y c h o w y w a n ie  dzieci. 
K to  będzie w y c h o w y ­

w a ł d z ie c i w  szikole? 
S tu d ia  na u czyc ie lsk ie  na 
d a l ksz ta łcą  pedagogów 
w e d łu g  tra d y c y jn e g o  
p ro g ra m u . C o gorsza — 
p rz e d m io ty  pedagog icz­
ne w  ty c h  ucze ln iach  
tra k to w a n e  są po  m aco­
szemu. T o  może b u d z ić  
n ie p o k ó j o losy p ro je k ­
to w a n e j re fo rm y  s z k o l­
n ic tw a .

GLASGOW  PA P. M iędzy­
państwowy mecz p iłk i noż­
nej rozegrany w  Glasgow 
pomiędzy reprezentacjam i 
Szkocji i Północnej Ir lan ­
dii zakończył się wysokim  
zwycięstwem Szkocji 5:1

•  *  *

W  P LY M O U TH , piłkarska
reprezentacja A nglii rozgro- 

j m iła  jedenastkę B elgii 6:i 
I (5:1).

P o  w y b o ra c h  w  U S A

Partia Republikańska -  
partią mniejszościową?
Komentarz red. Zwirena

W A S Z Y N G T O N  P A P . D Z IŚ  R A N O  W Y N IK I  
W T O R K O W Y C H  W Y B O R Ó W  W  U S A  DO SE­
N A T U , IZ B Y  R E P R E Z E N T A N T Ó W  I  N A  S T A ­
N O W IS K A  G U B E R N A T O R Ó W  P R Z E D S T A W IA  
Ł Y  S IĘ  N A S T Ę P U JĄ  CO:

--------------------------------------------- P O D C Z A S  W Y B O R U

Samobójstwo
francuskiej
Rady
Konstytu­
cyjnej

PA R Y Ż PA P. Ogłaszając 
się za niekompetentną w 
tak ważnym  okresie dla 
przyszłości instytucji repu­
blikańskich Rada Konstytu­
cyjna popełniła samobój­
stwo — w tych słowach 
przewodniczący senatu Ga- 
ston M O N N E R V lLLE  sko­
mentował w  środę w  pub­
licznej deklaracji wtorkową  
decyzję rady. Jak wiadomo, 
przewodniczący Senatu od­
wołał się do rady przeka­
zując je j wniosek w spra­
wie uznania referendum  z 
28 października za sprzecz­
ne z Konstytucją. N ie w y­
powiedziawszy się co do i- 
stoty sprawy, Rada K onsty­
tucyjna uznała się za nie­
kompetentną.

Tymczasem — ja k  u jaw ­
n ia M onnervllle — rada 2 
października uznała za 
sprzeczną z K onstytucją pro 
cedurę referendum  zadecy-

I dawaną przez władze. Opi­
n ii rady zasięgną} podów­
czas rząd. Decyzja rady. nie 

I została nigdy opublikowa- 
1 na.

39 sena to rów , D e m o kra ­
c i z d o b y li 25 m ie jsc , a 
R e p u b lik a n ie  14. Łącz­
n ie  D e ińb icrać i 
ją  # ‘te j c h w i l f  w  G n a ­
cie 68 m ie jsc , a R e p u b li , 
k a n ie  32. J a k  w iadom o, 
senat l ic z y  100 cz łon­
kó w , po dw ó ch  z każde­
go stanu i  w iększość w  
n im  w yn o s i 51 głosów.

W  W YBORACH 435 człon­
ków  Izby Reprezentantów  
Demokraci zdobyli 258 
miejsc, Republikanie 176, a 
w ynik w  jednym  okręgu 
jest jeszcze nie znany. Jak 
wiadomo, całość Izby Re­
prezentantów wybiera się 
co 2 lata. Większość w 
izbie wynosi 218 głosów.

W wyborach 35 guberna­
torów stanowych Dem okra­
ci obsadzili 19 miejsc, Re­
publikanie 13, a w trzech 
stanach w y n ik i są jeszcze 
nie znane.

J A K  P IS Z E  w a szyng ­
to ń s k i ko responden t 
P A P , red. H . Z W IR E N , 
w y n ik i  w y b o ró w  są n ie  
w ą tp l iw ie  ro z cza ro w u ją  
ce d la  R e p u b lika n ó w , 
k tó rz y  za p o w ia d a li zdo­
byc ie  od 15 do 20 dodat 
ko w y c h  m a n d a tó w  w  
Iz b ie  R eprezentan tów . 
R e p u b lik a n ie  n ie  zd o ła ­
l i  p o w s trzym a ć , a ty m  
b a rd z ie j o d w ró c ić  z a ry -  
sowu iąceeo się od cza­
su F ra n k lin a  Roosevel- 
ta , p rocesu, k tó r y  spy­

cha P a r t ię  R e p u b lik a ń ­
ską ną p ozyc ję  p a r t i i  
m n ie jszo śc io w e j. W y n i­
k i W yborów  są p rze to  w  
w ię kszym  s topn iu  po raź  
ką  R e p u b lika n ó w , n iż  
sukcesem D e m o kra tó w . 
D la  R e p u b lik a n ó w  b y ła  
szczególnie d o tk liw ą  po 
rażka  R ich a rd a  N ixo n a , 
k tó r r  w  o p in i i  w iększo ­
ści o b se rw a to ró w , usu­
w a  go z u p e łn ie  ze sceny
B O T M S » !

P rz y b y c ie
do Moskwy
J a n o s a
KADARA

M O S K W A  P A P . Na 
zaproszen ie  K C  K P Z R  i  
rządu  ZSRR p rz y b y ł 
7 lis to p a d a  do M o s k w y  
I  se k re ta rz  K C  W ęg ie r­
sk ie j S o c ja lis tyczn e j p a r  
t i i  R o b o tn icze j, p rzew o­
d n iczący  w ę g ie rsk ie g o  
re w o lu cy jn e g o  rzą d u  ro  
bo tn iczo -ch ło p sk ie g o  Ja­
nos K a d a r.

M O T O R N IC Z Y  g w a łto w n ie  zaham ow a ł. N ie  
zdąży ł je d n a k  za trzym a ć rozpędzonego w ozu. 
C z ło w ie k , leżący n ie ru ch o m o  na to rze , zn a la z ł 
się pod  ko ła m i. K ie d y  pasażerow ie w y d o b y li 
go spod tra m w a ju , ju ż  n ie  ż y ł. B y ł to  o f ic e r  
W o jska  Po lsk iego . N ik t  n ie  za u w a ży ł, że to 
c h w ilę  p ó źn ie j dw ó ch  m ężczyzn, m ru g n ę ło  do  
s ieb ie  porozum iew aw czo  i  w ysunę ło  się z t łu ­
m u , b y  zn ikn ą ć  w  bocznej, c ie m n e j u lic y . P rzy ­
b y łe  w k ró tc e  na m ie jsce  w y p a d k u  p a tro le  
W o jsko w e j S łużby  W e w n ę trzn e j i  M O  doko ­
n a ły  o g lę d z in  i  zabezpieczenia m ie jsca  w yp a d ­
ku  i  z w ło k . W te d y  to  s tw ie rd zo n o , że ka b u ra  
zab itego  b y ła  pusta . P is to le t zos ta ł sk radz iony .

Szeregow iec W ło d z im ie rz  W ię c k o w s k i n ie  b y ł 
z ły m  żo łn ie rzem . In te lig e n tn y  i  d o w c ip n y , c ie ­
szy ł się ogólną sym pa tią . P rze łożen i, od czasu 
do czasu, m ie li je d n a k  do n iego  p re tens je , 
gdyż n ie  zawsze ż y ł to zgodzie z  d y s cyp lin ą  
w o jsko w ą .

Podobnie b y ło  tego w ieczo ru . Czas na p rze ­
pustce u p ły w a ł ta k  m iło  i  szybko. K ie d y  spo j­
rz a ł na zegarek, za u w a ży ł ze zdu m ie n ie m , że 
za dziesięć m in u t p o w in ie n  zn a jd o w a ć się w  
koszarach. S zybko  pożegnał to w a rz y s tw o  i  w la -

Tajemnica 
pistoletu 
N r 02277

czy i tzw . „ trz e c i b ieg". Z a a fe row any , o p rzy ­
to m n ia ł dop ie ro  w te d y , g d y  n iespodziew an ie  
z d e rzy ł się z ja k im ś  n iezna jom ym . K ró tk o , je d ­
n ym  s łow em  p rze p ro s ił go i  c h c ia ł iść da le j. 
N ie zn a jo m y  p rz y trz y m a ł go je d n a k  za rękaw  
i  w y b e łk o ta ł:

—  W a żn ia k  w  m undurze... chcesz m n ie  bić?...
W ię cko w sk i sp o jrza ł ze z d z iw ie n ie m .
S iln y  zapach a lko h o lu , w y d z ie la ją c y  się z 

ust n iezna jom ego , w y ja ś n ił sy tuac ję . Tym cza ­
sem p i ja k  b e łk o ta ł d a le j p ła c z liw y m  g łosem :

—  D w adzieśc ia  ka w a łk ó w  cz ło w ie k  s trac ił... 
i  jeszcze go b iją ... A  ja k  się w y d a , to mnis, 
wsadzą...

Ż o łn ie rz  s łu ch a ł da le j. N ie zn a jo m y  z ro zu m ia ł 
to  po sw o jem u  i  na raz  poczu ł do n iego nag lą  
sym patię .

—  C hodź koleś... w y p ije m y  sobie po p iw k u ,  
raz koz ie  śm ierć...

W ięckow skiego  za in te resow a ło  to  niespodzie­
w ane z w ie rza n ie  się p i ja k a  i  d a ł się z ■ciągnąć 
do k iosku  z p iw em . Po c h w il i  ro z m a w ia li ju ż  
ja k  d w a j s ta rzy  z n a jo m i.

—  L u b ię  żo łn ie rzy , m ó w  m i M undek... —• 
b e łk o ta ł p ija n y .

W  p e w n ym  m om encie żo łn ie rz  p iln ie  nadsta ­
w i ł  uszu.

—  P estk i masz... m asz —  z m a n ia c k im  upo­
re m  p o w ta rz a ł M u n d e k  —  ku p ię  od ciebie... 
dobrze  c i zapłacę...

W ię cko w sk i w ie d z ią l, że w  o ku p a c y jn y m  żar­
gonie  „p e s tk i” oznacza ły  a m u n ic ję . D la tego  też 
bez n a m ys łu  o d p o w ie d z ia ł:

—  I le  bu lisz?
—  D aw a j... p łacę i  w ym agam ... dychę za 

sztukę...
N ie  m am  p rz y  sobie.
—  N o  to  p rz y jd ź  ju t r o  do m nie...
Ż o łn ie rz  zap isa ł sobie adres „k o le g i" ,  szyb­

ko  pożegnał go i  odszedł.

(C iąg da lszy nastąp i)
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P R O P O N U JĘ  M A ­
Ł Y  Q U IZ . C O  T O  
JEST? R O Ś N IE  
N A D  N A S Z Y M I J E ­
Z IO R A M I, Z A L E ­
W E M , R Z E K A M I I  
W O K Ó Ł  W Y S P . N IE  
T R Z E B A  JE J S IA Ć , 

U P R A W IA Ć  A N I 
P IE L Ę G N O W A Ć . 
JE S T  O G R O M N Y M , 
N IE  D O C E N IA N Y M  
B O G A C T W E M  W O J. 
S Z C Z E C IŃ S K IE G O . 
C Z E K A  N A  N IĄ  
N A S Z E  B U D O W N IC  
TW O . W O Ł A  Z A ­
G R A N IC A , I  C H C E  
S U T O  Z A P Ł A C IĆ .

T O  JEST T R Z C I­
N A .

Jesteśm y w o je w ó d z ­
tw e m  n a jb o g a tszym  w  
trze in ę . Z a ra s ta  ona  ok. 
7 tys . h e k ta ró w . Je s t —  
ja k  w s p o m n ia łe m  —  
chyba n a jm n ie j w y m a ­
g a jącą  ze w s z y s tk ic h  ro  
ś lin . N ie  chce od cz ło ­
w ie k  ł  n iczego oprócz 
system atycznego i  su­
m iennego sprzę tu .

Tymczasem eksploatowa 
na jest w  znikom ej czę­
ści. Z e  szczecińskiej trzej 
n y ży je  poznańska ekspo 
zytu ra  przedsiębiorstwa, 
które nosi nazwę Szcze- 
cińsko-Kosza liński Rejon  
Eksploatacji i Skupu  
Trzciny i  W ik lin y  oraz  
niew ie lka Spółdzielnia 
Pracy M at Trzcinow ych  
w  W iduchowej. Raczkuję  
w  te j dziedzinie n iektóre  
Gm inne Spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska”, w y  
einają i  sprzedają trzci­
nę chłopi i  Państwowe 
Gospodarstwa Rybne, bę­
dące właścicielam i sta­
w ów. Z jaw ia ją,,się co b ar  
dziej przedsiębiorcze spót 
dzielnie z K rakow a, W a­
dowic, Radomia — wszy­
scy p rzyjm ując zasadę: 
zebrać eo lepsze. A to 
równa się: 
trzcinowiska.

Jedna jaskółka 
wiosny nie czyni

N A J P O W A Ż N IE J ­
S Z Y M  p rze d s ię b io rs ­
tw e m  e ksp lo a tu ją cym  i  
p rz e ra b ia ją c y m  trz c in ę  
w  sposób częściowo 
p rz y n a jm n ie j nowoczes 
ny , zm e ch a n izo w a n y  
je s t spółdzielnia P R E -  
F A -M A T  w  Szczecinie. 
S prow adzone  n iedaw no  
z  A u s t r i i  u rzą d ze n ia  po 
z w o liły  w  ty m  « o k u . 20 
osobow ej załodze, w y ­
p ro d u ko w a ć  i  w y e k s p o r

Mowy klub
racjonaliza>
torów

O S TA TN IO  nastąpiło uro  
czyste o tw arcie M iędzyza­
kładowego Klubu Techniki 
i  R acjonalizacji Przedsię­
biorstw Przemyślu Tereno­
wego M ateriałów  Budowla­
nych. K lub mieści się w  
budynku Bazy Rem ontowej 
PTM B przy u!. C yry la  ! M e  
todego 2. Lokal wyrem on­
towano i  wyposażono w  
potrzebne meble i sprzęt. 
K lub ma służyć rac- naiiza 
torom z terenu całego w oje  
wództwa. k tórzy znajdą w  
nim fachową poradę oraz 
narzędzia i  m ateria ły. 
Otwarcie klubu podyktowa  
ła potrzeba dalszej popula­
ryzacji ruchu racjonalizator 
skieęo. Trzeba przyznać, 
że ostatnio w  przemyśle 
materiałów budowlanych  
notuje się duże zaintereso­
wanie sprawam i postępu 
technicznego. W  ,-oku ubie­
głym 4 wnioski racjonaliza  
torskie przyczyniły sie do 
u*ysk&nia oszczędności na 
sarnę W tys. z ł. A  ju ż  za 
trzy kw arta ły  ot. wprowa­
dzono •« tyc ie  28 wnioski, 
dzięki czemu zaoszczędzeń 
i*o praw ie 2 min a .

to w a ć  m a ty  i  p ły ty  
trz c in o w e  w a rto ś c i 1 
m in  zł. W  p rz y s z ły m  
ro k u  p ro d u k c ja  m a o- 
siągnąć w a rto ść  2 m in  
z ł, a w  1965-r . —  5 m in  
zł.

I  tu znowu maleńkie 
zadanie m atematyczne. 
Skoro spółdzielnia PR E- 
F A -M A T , wycinając 100 
tys. w iązek trzciny , o- 
siągnie w  tym  roku pro 
dukcję wartości l  m in zl, 
ile  zarobiłaby, gdyby 
is tn ia ł przem ysł trzc in iar  
sk i województw a, skoro — 
ja k  poinform ow ał nas wi 
oeprezes W ZSP m gr W. 
GÓREW ICZ — można wy­
ciąć 3 m iliony wiązek 
trzciny.

P o w ie d ze n ie : p ien ią ­
dze leżą na u licy  —  mo 
in a  u nas strawesto- 
w ać: m iliony rosną na 
sseseeińskich wodach. 
I  dodać: m iliony, które  
m arnujem y.

Technika 
potrzebna 
od zaraz

S Z C Z E C IŃ S K Ą  t r z c i-  
nę z a b ija  b ra k  o p ie k u ­
na. W śró d  gospodarzy 
w o je w ó d z tw a  n ie  zna­
la z ł się n ik t ,  k to  doce­
n i łb y  szczecińskie  bo­
gac tw o , p o k ie ro w a ł je ­
go eksp lo a ta c ją  w  spo­
sób ko m p le k s o w y  i  no ­
w oczesny. P rzede w szy ­
s tk im  now oczesny, bo 
t y lk o  w  techn ice  jest 
p rzysz łość  p rz e tw ó r­
s tw a  i  e ksp lo a ta c ji. 
B ra k  ja k ie g o k o lw ie k  
sp rzę tu  u m o ż liw ia ją c e ­
go p o ruszan ie  się po 
w o d z ie  p o w o d u je , że 
trz c in o w e  ż n iw a  trw a ją  
u nas ty lk o  3— 4 m ies ię  
cy  ( i to  n ie  każdego ro ­
k u ) t j .  w te d y , g d y  je s t 
ló d , po k tó ry m  m ożna 
chodzić . W p ra w d z ie  za 
g ra n icą , p rzede  w sz y s t­
k im  w  ta k ic h  u w a ż a ją ­
cych  trz c in ę  za z ło ty  in  
te res  pa ń s tw a ch  ja k  
W ę g ry  i  A u s tr ia , da w n o  
ju ż  koszą trz c in ę  p rz y  
pom ocy b rodzących  ko m  
b a jn ó w  i  p o n to n ó w , u 
nas w ie  o  ty m  chyba 
ty lk o  sp ó łd z ie ln ia  P R E - 
F A -M A T , k tó re j C e n tra  
la  H a n d lu  Z a g ra n iczn e ­
go „C O O P E X IN ”  ob ie ­

cu je  je  sp ro w a d z ić , b y ­
le  ty lk o  szybko , b y le  
ty lk o  dużo trz c in o w y c h  
w y ro b ó w  m ożna sprze­
dać ty m , k tó rz y  p łacą 
nam  de w iza m i.

C zy n ie  za d ługo  cze­
ka  trz c in a  na dobrego 
o p iekuna?

H anna Ż Y W C Z A K

| R Ę K A W IC A  rzucona. 
W alka na śm ierć 1 ży­
cie o.i. p ięcioletnią 

I bogdankę.

DO arsenału m ają  
wstęp ty lk o  w ta jem n i­
czeni. Groźny strażnik  
czuwa.

WIELKIE MANEWRY 
MAŁYCH TELLÓW

N A S Z E  m ia s to  m oże P ra w d z iw y  za ch w y t
odetchnąć s p o ko jn ie , b u d z i p rze b o g a ty  a rse - 
N ie  g ro z i nam  ju ż  n a -  n a ł te j a r m i i  „n a s to la t-  
lo t  la ta ją c y c h  ta le rz y , k ó w ” . Są o ry g in a ln e  k u  
czy fa n ta s ty c z n y c h  M a r  sze i  łu k i ,  szpady, m ie - 
s jan . B ro n i nas b o w ie m  cze i  ra p ie ry .  W szys tko  
ca ła  a rm ia  b o h a te rs k ic h  w yk o n a n e  oczyw iśc ie  
ry c e rz y  spod zn a ku  w ła s n y m , d o m o w ym  
„Z o r ro ”  i  W ilh e lm a  T e l p rzem ys łem . 
la ‘ N ie  m a m y  n ic  p rz e -

N a  k a ż d y m  p o d w ó r-  c iw k o  dobrze  zorgan izo  
k u , s try c h u  i  u lic z n y m  w a n y m  zabaw om  d z ie - 
z a k a m a rk u  c a ły m i g o -  c ięcym . P rz y p o m in a m y  
d ż in a m i ćw iczą  i  t r e -  je d n a k  ro d z ico m , że 
n u ją  lic zn e  zastępy lu -  ba rdzo  ła tw o  w  ty c h  
cz n ik ó w  i  sze rm ie rzy , w s z y s tk ic h  „ś re d n io -  
O d b y w a ją  się n ie u s ta ją  w ieczm ych”  z b ro ja c h , o  
ce m a n e w ry  i  o b lężen ia  w y p a d e k  i  oka leczenie, 
d z ie ln ic  naszego m iasta .

■' N IE C H  w ię c  w a lczą
„T e llo w ie ”  —  a le  pod  
o k ie m  m am y.

T e k s t: (K G )
F o to : W . C ieś lakow a

BMM
„ G A L L U X ”  je s t 

ponoć nazw ą  —  s k ró  
te rn , w y  w -  "zącą się 
od s łó w : g a la n te r ia  
L  .:susow a. Zasta r. .- 
w ia łe m  s ię  co k r y je  
w  9obie to  po jęc ie . 
Jedno  n ie w ą tp liw ie  
je s t bezsporne: lu k ­
susowa —  to  znaczy 
d roga . N ie  tru d n o  
się o ty m  o rzekonać , 
p a trz ą c  na k a r t k i  z 
cenam i -» rzy tw ie rd zo  
ne do g a llu x o w y c h  
to w a ró w .

W y d a je  s ię  je d ­
n a k , że lu ksu s , to  
n ie  ty lk o  to  co d ro ­
gie , a le  i  to  p rzede 
w s z y s tk im , co  m o d ­
ne i  nowoczesne. 
Rzecz to  n ie z m ie rn ie  

w  naszym  spoleczeń 
s tw ie  w ażna, u  k tó ­
rego n a w y k i i  p o ­
czucie  e s te ty k i z a j­
m u ją  coraz pocześ- 
n ie jsze  m ie jsce . Z re ­
sztą lo g ik a  ch yb a  na 
k a z u je . że za g rube  
p ie n ią d ze  chcem y 
nab yw a ć  to w a ry  
p rze d s ta w ia ją ce  sobą

n ie  ty lk o  w a lo ry  ja ­
kośc iow e , a le  i  este­
tyczne.

T a  p ro s ta  —  zda­
w a ło b y  s ię  —  zasada 
n ie  w szędzie  je d n a k  
z n a jd u je  z ro zu m ie ­
n ie . N ie  z n a jd u ie  
p rzede w s z y s tk im  u 
naszych h a n d lo w c ó w

w io n y  na  m asow ą 
p ro d u k c ję  o b u w ia , 
je s t w  s ta n ie  ro k ro ­
czn ie  rzu ca ć  na r y ­
n e k  d z ie s ią tk i no ­
w y c h  m o d e li obu­
w ia , u w z g lę d n ia ją ­
cych  w y m o g i a k tu ­
a ln e j m ody  ś w ia to ­
w e j. M oże, choc iaż 
tru d n o  go posądzać 
o to , aby ceny b y ły  
tu  m o b iliz u ją c y m  
bodźcem . D laczego 
w ię c  n ie  m oże tego  
ro b ić  szczeciński 
„ G A L L U X ”  o bu ­
w ie m ?  C zyż za ta

c ięż dz is ie jsza  m oda 
z m ie n ia  s ię  z  ro k u  
na ro k ,  je ś l i  n ie  z 
m ies iąca  na  m ies iąc.

T E R A Z  z n ieco in  
n e j beczk i. K u p u je ­
c ie  z a p e w ie  codz ien  
n ie  p ie czyw o . I  za­
pew ne  n ie ra z  szar­
gac ie  sobie n e rw y , 
g d y  p rz y jd z ie c ie  do 
sk le p u  w  czasie 
tz w . „p rz y ję c ia  to ­
w a ru ” . O d b y w a  się 
w te d y  c a ły  cerem o­
n ia ł lic z e n ia  tys ię cy  
b u łe k , se tek bochen­

ZADUMA KLIENTA
szczecińskie!?, p ro \  - 
dzących  „ G A L L U X ”  
z o b u w ie m  w  A le i 
W o jska  . Po lsk iego . 
P rze jd źc ie  się do  te ­
go sk lepu , p o p a trz ­
c ie  na p rezen tow ane  
ta m  m ode le  o b u w ia , 
p o ró w n a jc ie  z cena­
m i, a p rzekonac ie  
się, że cy to w a n e  w y  
że j w y w o d y  pasu ją  
ja k  u la ł do  te j eks­
k lu z y w n e j rzekom o 
p la c ó w k i h a n d lo w e j.

R Z E C Z  c ie ka w a  —  
„C h e łm e k ” , s ta -

ceny, k tó ry c h  s ię  żą 
da od  k lie n tó w , n ie  
m ożna 1 czy n ie  na­
leży s ta w ia ć  p rzed  
p ro d u c e n ta m i śc iś le j 
sp recyzow anych  w a ­
ru n k ó w ?  A  może na 
leży zm ie n ić  d o ty c h ­
czasow ych p roducen 
tó w ?  M oże n a s ta ­
w ić  się w  zakupach  
na ta k ie  ro d za je  b u ­
tó w , k tó ry c h  czaso­
k re s  zużyc i b a r­
d z ie j oscy Io w ..' /
k u  je d n e m u  sezono- 
v. \  n iż  o b lic z o n y  b y ł 
na la ta  całe? P rze -

k ó w  ch leba . M ija ją  
m in u ty  po m in u c ie , 
a „p rz y ję c ie  to w a ­
r u "  trw a  nada l.

P ie ćzyw o  na  p e w ­
no  trzeba liczyć . A le  
czy te j s k o m p lik o w a  
r e j  do tychczas p rccc  
d u ry  Tężenia n ie  
m ożna b '- uprośc ić?  
" rz e c ic ż  ju ż  in n e  to  
w a ry ,  np. o b uw ie  
czy szk ło , dostarcza 
się do s k le p ó w  w  
o e w n ych  w y m ia ro ­
w y c h  s k r : a iach  czy 
o p a ko w a n ia ch , nazy 
w a n y c h  ..ontenera-

m i. C zy n ie  m ożna, 
a n a w e t n ie  trzeba  
zastosować te j m e to  
d y  p rz y  d os ta rcza ­
n iu  do s k le p ó w  p ie ­
czyw a?

P o tych ' dw óch  
„d rza zg a ch ”  z te re ­
n u  szczecińskiego 
h a n d lu  p o ra  na  coś 
p rzy je m n ie jsze g o  i  
s tra w n ie jsze g o . M iło  
V ę c  n a m  donieść, 
m iło , zw łaszcza d la ­
tego, iż  w ie lo k ro tn ie  
d a w a liś m y  w y ra z  na 
szem u n ie zadow o le ­
n iu ,  że w iz y tó w k a  
szczec ińsk ie j g a s tro ­
n o m ii —  „ K A S K A ­
D A ”  w y d a tn ie  pop rą  
w i ła  p o z io m  sw o ich  
us ług . B o g a ty  w y ­
b ó r  p o tra w , sm acz­
n ie  p rzy rzą d zo n ych  
i  szybko  p o daw a­
n ych  p rzez  u p rz e j­
m ą oraz  k u ltu ra ln ą  
obs łu g ę  k e ln e rs k ą , w  
n ic z y m  n ie  p rz y p o ­
m in a  n ie z b y t s ła w ­
n y c h  p o czą tkó w  te ­
go p ię kn e g o  lo k a lu . 
T a k  p rz y n a jm n ie j 
je s t w  po rze  o b ia d o  

■ w e j. Z achęcam y w as 
w ię c  do  częstszego 
o d w ie d za n ia  „K A S ­
K A D Y ” , ja k o , że 
„K A Ś K A ”  ju ż  do ­
brze  da je ... jeść.

N E P T U N

Dewizy rosną 
na Zalewie

P rz y g o d a  
w  S A M -ie

GDZIE
GRANICA?

D Z IE W C Z Y N K A  m ia ła  12 la t.
M a ła  ko b ie tk a . R ozga rn ię ta , 

żyw a , wesoła. W  drodze ze szko  
ł y  c iągnę ło  ją  do w y s ta w , do  
ła d n ie jszych  sk lepów .

P rz y je m n ie  b y ło  na p rz y k ła d  
w e jść  do S A M -u . T a k i e leganck i, 
czysty, po rządny . W ię c  w eszła . 
J a k  doros ła  —  w z ię ta  w  ręcę me  
ta lo w y , d ru c ia n y  koszyczek. D um  
n ie  p rzeszła  w o k ó ł, n iczego n ie  
k u p iła , w ysz ła . N iczego n ie  k u ­
p iła , a le  co się n a p a trz y ła  —  to 
je j.

P rzeszła  n a  d ru g ą  s tronę  u l i ­
cy. W  p e w n y m  m om encie  k toś  
m ocno c h w y ta  ją  za  ra m ię .

I  k r z y k :  —  „ T y  z ło d z ie jko , k to  
cię tego u czy ł, o d d a w a j k ra d z io ­
ne  ...

M A Ł A  zd u m io n a : —  Proszą  
P a n i ja  n iczego n ie  u k ra d ła m , 
czego P a n i ode m n ie  chce.. .

—  N ie  u k ra d ła ś ?  A  to  co—

I  eksped ien tka  z  S A M -u , k tó ­
r y  m a ła  dop ie ro  co o puśc iła , w y j  
m u je  dz iew czynce z k ieszen i 
fa r tu s z k a  d w ie  czeko ladk i.

M ę t l ik ,  zb iegow isko . M a ła  « w  
ła  cze rw o n a : „P rze c ie ż  ja  to  k u ­
p iła m  w  sk le p ie  ob o k  szko ły , 
proszę za p y ta ć  ko leżankę, ja  z  
n ią  b y ła m , ona  p o tw ie rd z i, ja  
n ig d y  n iczego n ie  u k ra d ła m ...”

U lic a , ja k  to  u lic a . Z  m ie jsca  
d w a  obozy, d w ie  p a rt ie . A  m a ła  
w  śro d ku . P row adzą  do szko ły . 
A w a n tu ra . D ochodzenie.

M a tu ra ln ie  p ra w d a  w ys z ła  na  
w ie rzch . N ie  ta k ie  to  zn o w u  
sko m p liko w a n e  badan ia . Rzeczy 
w iśc ie  k u p iła  w  s k le p ik u  p rz y  
szkole. I  co n a jb a r d z ie j . n ies te ­
ty  zn a m ie n n e : tego g a tu n k u  cze­
ko la d e k  w  S A M -ie  w  ogóle... n ie  
by ło . A le  „c z u jn a ”  eksped ien tka  
z  h o no rem  w y p e łn iła  s w ó j obo­
w ią ze k .

Z E  d z ie w czyn ka  przeżyła, 
szok? Ze p rze leża ła  w  gorączce  
p ó łto ra  tyg o d n ia ?  A n o  prze leża­
ła . O rg a n iza to ro m  n a g o n k i n ie  
p o w iedz iano  w  z w ią z k u  z  tą  
sp raw ą  z łam anego s łow a.

In n y  fa k t.

R ów n ież  S A M . N a w e t n ie  b y ło  
specja lnego t ło k u . S ta rszy czło­
w ie k  podchodzi do kasy. P lacu  
W ychodz i. E ksp e d ie n tka  z a trz y ­
m u je  go:

—  A  za c u k ie r z a p ła c ił Pan3,

—■ Z a  ja k i  c u k ie r?

—  Co Pan fra je ra  s truga , n ie  
ta k ic h  się w id z ia ło , d a w a j P an  
teczkę.

T E C Z K A  zosta je  b ru ta ln ie  
w y rw a n a . Co się okazu je?  Pan­
to f le  z  re p e ra c ji. C u k ru  n ie  b y -  
ło .

M ożna przypuszczać: starszegó  
cz ło w ie ka  (ogó ln ie  w  fa b ryce  
szanow any m a js te r) p rzeproszo­
no , odp row adzono  do d rz w i,  z ło ­
żono m u  n a le żn y  u k ło n .

N ic  z  ty c h  rzeczy...

Z ro z u m ia łe : pe rsone l S A M -u
może i  p o w in ie n  dbać o m ie n ie , 
za k tó re  odp o w ia d a . N ie ■ m oże  
je d n a k  ta  dbałość b ić  w  uczc i­
w y c h  lu d z i. N ie  m oże tw o rz y ć  
p a ra d oksa lnych  s y tu a c ji,  w  k tó ­
ry c h  każdy  uw a ża n y  je s t za po­
tenc ja lnego  z ło d z ie ja . W  k tó ry c h  
każdem u może g ro z ić  nag le , n ie ­
spodziew ane i  n ie za w in io n e  po­
s ta w ie n ie  pod  pręg ie rzem .

Rzecz ja sn a  tru d n o  p o m in ą ć
m ilcze n ie m , n ie  zgodzić s ię , że 
b y w a ją  w  S A M -a ch  w y p a d k i 
k ra d z ie ży . Jednakże  proszę  
zw ró c ić  u w a g ę : n ie  s ta n o w ią  
reau ly , a je d y n ie  b yw a ją .

P R Z Y T O C Z O N E  i  b y n a jm n ie j 
n ie  odosobnione fa k ty  dostatecz  
n ie  za tem  uzasa d n ia ją  po s ta w ie ­
n ie  p y ta n ia : gdzie  w  końcu b ie ­
gn ie  g ra n ica  p om iędzy  n iezbęd­
ną czu jnośc ią  a b ru ta ln y m  cham  
s tw e m l

B . J A N K O W S K I



^ S T R O N A  — K U R IE R N r  2B3 (56*3)

T O W A R Z Y S T W O  K R Z E W IE N IA  
W IE D Z Y  P R A K T Y C Z N E J

w  Szczecinie, ul. Śląska 54-55
o rg a n iz u je  w  m -c u  lis to p a d z ie  br. 

następu jące  
K U R S Y :

—  Dźw igow ych (w in d z ia rz y )
—  Dźw ignicow ych (suw n icow ych )
—  Konserw atorów  (dźw ig o w ych )
—  Palaczy c.o. I ko tłów  przemysło­

wych
—  B lacharzy (cze ladn iczy i  m is trz o w ­

sk i)
—  R adio -te lew lzy jne
—- Zawodowe we wszystkich b ra n ­

żach
—  D ziew iars tw a  maszynowego na 

m aszynach słuchaczek i  w łasnych  
szkoleniowych

—  U W’AG A ! Kurs ślusarstwa ogólne­
go p rz y g o to w u ją c y  do egzam inów  
cze ladn iczych  i  m is trzo w sk ich  
o tw ie ra m y  w  p ią te k  d n ia  9 l i ­
stopada 1962 r.. godz. 16. w  lo ka lu  
T K W P  Szczecin, ul. Śląska 54/35.

In fo rm a c ji  u d z ie la  s e k re ta r ia t — 
te l. 383-22.

5417-K

r^R A C O W N IC Y  1
'— fun^uuJuAuajw

S T U D IU M  W O JS K O W E  p rz y  W yższe j 
Szko le  R o ln ic z e j w  Szczecin ie  z a tru d n i 
od zaraz k w a lif ik o w a n ą  M A S Z Y N IS T K Ę  
z w yk s z ta łc e n ie m  śre d n im  i  zna jom oś­
c ią  p racy  b iu ro w e j. W a ru n k i p racy  i  p ła ­
cy do o m ó w ie n ia  w  D z ia le  S p ra w  Oso­
b o w ych , p o k ó j 111 w  gm achu U cze ln i 
p rzy  u l. Janosika  8.

5418-K

Z A K Ł A D  B U D O W L A N O -M O N T A Ż O W Y  
W ZG S  „S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A ” , 
Szczecin, u l.  D w o rco w a  2 (p o kó j n r  6), 
p rz y jm ie  do p ra c y  2 K IE R O W N IK Ó W  
B U D Ó W  na p o w ia t G ry f in o  i  Choszczno. 
20 M U R A R Z Y  na p o w ia ty  G ry f in o .  
Choszczno i  K a m ie ń  P o m o rsk i.

5392-K

U C Z E N N IC A  zaaw ansow ana do f ry z je ra  
p o trzebna , B oh. W a rszaw y 14.

8876-G

WY BRAS Z -
SPEtNISZ
M A R Z E N I A

KRAJOWA LOTERIA PIENIĘŻNA

Drewno opałowe
(odpady  sztauersk ie ) 

sprzeda in s ty tu c jo m  p a ń s tw o w ym , 
spó łdz ie lczym  i  osobom  p ry w a tn y m  

po  cenie 220 z ł za 1 tonę

P O L S K A  Ż E G L U G A  M O R S K A  
W  S Z C Z E C IN IE .

Zg łoszen ia : D z ia ł M agazynów  P Ż M  
Szczecin, u l.  Ł a d y  12/14, te l. 479-54.

5416-K

D nia  6 listopada 1962 r . zm arł

inz.
Wojciech Bogucki

st. Inspektor nadzoru D y rekc ji Osie­
d li Robotniczych w  Stargardzie 1 w  

Szczecinie.
W  Z m a r ły m  tra c im y  sum iennego

p ra c o w n ik a  i  oddanego K o legę.

W O J E W Ó D Z K I Z A R Z Ą D  DB O R  
D Y R E K C J A  I  R A D A  
M IE J S C O W A  O K R Ę G O W E J  
D B O R  W  S Z C Z E C IN IE  
D Y R E K C J A  B U D O W Y  O S IE D L I  
R O B O T N IC Z Y C H  
W  S T A R G A R D Z IE .

5423-K

SZIÄ g j t j g
PO TR ZE B N Y  korepety 
to r do chłopca z kl. 
V I z wszystkich przed­
m iotów, teł. 43-865.

r s u p N o
TY S IĄ C  kurek niosek, 
m arców ki, najchętniej 
leghorny, kupię, tel. 
720-57, w godiz. 17—19.

8878-G

SBatry/moniaineI

Ogłoszeń, 
plac Hołdu Pruskiego 
* -  8879-G

W DO W A  bezdzietna, 
inteligentna, przystoj­
na, w ie k  średni, ma­
teria ln ie  niezależna, po 
___ wdowca — inte­
ligentnego, bez nało­
gów. O ferty , Biuro  
Ogłoszeń, plac Hołdu  
pruskiego 8 nr 899.

8894-G

C Z Y S ZC ZE N IE  park ie­
tu , fachowo, maszyną 
elektryczną, tel. 39-622, 
od godz. 17. 8892-G

P R Z E R A B IA M  felgi sa 
mochodowe z 1« na 15. 
W ykonanie solidne. 
Przesyłać pocztą wraz 
z p ieniędzm i (150 zł 
od sztuki). W arsztat 
mechaniczny — M i­
chał Czaja, K raków  — 
Boh. Getta 3.

8880-G

P R Z E P IS Y W A N IE
maszvnie p rzyjm uję, 
tel. 721-74. 888" "

N A  5 GODZ. D Z IE N ­
N IE  (przed południem) 
potrzebna dochodząca 
W aryńskiego 32.

8897-G

PO TR ZEB N A  gospody­
ni do małżeństwa z 
dw uletn im  dzieckiem, 
te l. 83-73, dzwonić po 
godz. 1«. 8888-G

s rrn m i
SA M OCHÓD osobowy
A dler, tanio sprzedam. 
5-go Lipca 27. od godz. 
15 8839-G

W Ó ZEK  dziecięcy, głę 
boki, w bardzo dob­
rym  strnie, sprzedkm. 
Wiadomość, tel. 721-83.

8890-G

Ł 0 2 K O  meblowe, piec 
szamotowy, sprzedam. 
Wiadomość, plac Hołdu  
Pruskiego 8 — p o rtier­
nia. 8891-G

l o d ó w k ę , sprzedam. 
Lipowa 24 m 4, tel. 
353-73. 889J-G

G A R A Ż m otocyklowy, 
blaszany, przenośny, 
sprzedam. Jana Styki

SAM OCHÓD „Syrena’1, 
sprzedam. Wiadomość, 
Piastów *  m  3 od 
godz. 16. 8096-G

K O M E N D ZIE  D Z IF .L N I 
COW FJ M IL IC J I OBY  
W A T E LS K IE J  SZC ZE­
C IN  N /O D R Ą , za od­
zyskanie skradzionych  
naszemu synowi Jerze­
mu Cieślakowi pienię­
dzy z portfe lem , ser­
deczne podziękowanie 
składają rodzice.

8881-G

D Y S K R E TN IE , szybko, 
korespondencyjnie poz 
na Cię największe w 
Polsce W arszawskie Biu 
ro  M atrym onia lne ,,Sy 
renka” — Warszawa. 
Elektora lna 11. Prześlij 
10 złotych znaczkami 
pocztowym i, otrzymasz 
obszerne inform acje  
oraz B iu le tyn  zaw ie­
ra jący ponad 300 ofert 
z k ra ju  1 zagranicy.

5364-K

K O LK O  R O L N IC ZE  L I  
P IA N Y  unieważnia 
gubione tab liczki re­
jestracyjne ciągników  
z num erarjik M M  81-07 
i  M M  15-46. 5388-K

W A R ZYW A -O W O C E
niew ażnia ją skradzioną 
w dniu  21.X .1962 -
pieczątkę: „W OPP  
Szczecinie, Sklep nt

5389-K

K U C H E N K Ę  węg low ą.
kafle , żyrandol, płyty, 
sprzedam. Boh. Warszą 
w y 108 m 2, tel. 34-583.

8897-G

SK OD Ę 1102 po kapi­
talnym  remoncie. Sim 
son 250, sprzedam. Ko 
pernika 3, parking.

8898-G

W A R TB U R G A  1 P-70,
stan b. dobry, sprze­
dam. W aw rzyniaka "

3 P IE C E  kaflow e, sprze 
dam. Szczecin. K rze- 
kow o, u l. Szeroka 57.

8900-G

G A R A Ż blaszany, prze 
nośny, sprzedam. Go­
leniów , te l. 271.

8801-G

M O TO C YK L „ Iż  49” , 
stan dobry, okazyjnie  
sprzedam. Oglądać ul. 
Podhalańska 11 m 6 ko  
ło  placu Grunwaldzkie  
go po godz. 13.

8892-G

rHOKAŁEl
2 PO KO JE, wygody,
c.o., zam ienię na w ięk­
sze, przeznaczone do 
sprzedaży. Jedn. N a­
rodowej 35 m 1.

8903-G

H r a c a i
POMOC D O M O W A  do
chodząca, do rodziny z 
dwojgiem dzieci, po­
trzebna. Zgłoszenia, 
W ielka 9 m 6 po godz.

8882-G

PO TR ZEB N A  samo­
dzielna gosposia, umie 
Jąca gotować, do pro­
wadzenia domu (4 oso 
by), dochodząca łub 
na stale. Spółdzielcza 
21 m 9, po godz. 16.

8983-G

Z A O P IE K U JĘ  się dzlec 
kłem  w e własnym  ' 
mu. Boi. Smiałeg.

8S84-G

GOSPOSIA p iln ie  po­
trzebna. Bohj W arsza­
w y  181 m ż.

i8 ® -G

TO W A R ZYS TW O
K R Z E W IE N IA

W IE D ZY
P R A K TY C ZN E J

KURSY
samochodowo
-motocyklowe
w Szczecinie w  dnia.

15. X I . 62 r. 
w Policach w  di 

20. X L  62 r.

_  SS, te l, 383-22 
Police - »klep „Ru­

chu”, tel. *83.
5419-K

KŁOPOTY
słuchaczy
Technikum
Z a o c zn e g o

W  P O N IE D Z IA Ł E K  
przyszedł do naszej re ­
dakcji pewien słuchacz 
Zaocznego Technikum  
Ekonomicznego, by w  
im ien iu  swych kole­
gów prosić o in terw en  
cję w  spraw ie podręcz 
ników  szkolnych. Jak się 
okazuje, ok. 60 procent 
słuchaczy Technikum  
Zaocznego nie dysponu­
je  aktualnym i podręcz­
n ikam i szkolnym i. Z a ­
pomniano o nich w  o- 
g-ólnym rozdzielniku  
podręczników.

Jak zatem  przygoto­
w yw ać się do egzam i­
nów, zaliczeń i  ko lok­
w iów ? Należy się spo­
dziewać. że K urato ­
riu m  O kręgu Szkolne­
go zajm ie w  te j spra­
w ie  stanowisko i  do­
pomoże uczniom Zaocc 
nego Technikum  Eko­
nomicznego zdobyć w y  
magane programem  
podręczniki. (w it)

D Z IŚ  rano na torach ko­
le jow ych między G linka­
m i a Gocławiem znaleziono 
zw łoki mężczyzny z obcię­
tym i nogami. Jak się oka­
zało b y ł to 26-lętnl Broni­
sław P. z Trzebieży. Wg. 
in fo rm ac ji m ilic ji, przypu­
szcza sle. żę denat, k tó ry  
był w stanie nietrzeźwy n, 
podczas przechodzenia to­
rów dostał się pod pociąg, 
ponosząc śm ierć na miej­
scu.

O GODZ. 6.58 na u l. Ku 
Słońcu samochód ciężaro­
w y  m arki „S tar”  zderzył 
się z przejeżdżającym tram  
w ajem . Wagon tram w ajow y  
został poważnie uszkodzo­
ny. S tra ty  oblicza się na 
4 tys. zł. W g. In form acji 
M P K  — w inę za wypadek 
ponosi kierowca ciężarówki 
(własność Szczec. Przeds. 
Transp. 1 Sprzętu Budowl ). 
Przerwa w ruchu na lin ii 8 
trw ała  40 min. (6.50—7.38).

DRUGT wypadek m is ł 
dziś miejsce o 8 rano. Au­
tobus M PK  re lac ji Kijewo  
— Basen Kaszubski został 
uderzony z  ty łu  przez cię­
żarówkę. W  konsekwencji 
ty ł autobusu uległ wgnie­
ceniu. Straty — dotychczas 
nieznane. Przerw a w  ruchu 
trw ała  30 m in. (1—8.36).

SZC ZEC IŃ SK A  1 W oje­
wódzkie oddziały straży po­
żarnej ju ż  od 3 dni nie
zanotowały ani Jednego wy  
padku pożaru.

N A  popołudnie PTHM prze 
w iduje zachmurzenie małe. 
Tem p. do 10 st. W iatry  u - 
m iarkow ane południowo- 
wschodnie.

(*P>

m m m M
P O LS K I — „H o te l A storia”  
g. i 9.36.
W SPÓ ŁC ZES NY — „Psie cza­
sy. sierżancie” g. 19.30. 
O P ER ETK A  — „Jutro  pogo­
da” g. 19.15.
K A S K A D A  — „D ym ek z pa­
pierosa” g. 20 po raz ostatni.

mmmm
K O S*-.- — Spotkani» z a r ty
stami radzieckim i i f.lm  
„D w  sroki za o- n” g. 13.30; 
„Szkarłatne żagle” e. 9. 11.15,
13.30. 16, 21 — radź. — od la t 
12 «czwartek i p iątek).
D E L F IN  — „A rtys ta  do wszys 
tkiego” g. 10.30, 12.30. 14.3«.
16.3«, 18.3«, 20.30 — radź. — 
od la t 12 (czw artek 1 pią­
tek).
B A ŁT Y K  — „Z ło to”  g. 11.19,
13.30. 1.5.50. 18.10. 20.30 — poi.
— od la t 16 (czw artek i pią­
tek).
PO LO N IA  — „ Z  iskry rozgo­
rzeje płom ień” g. 11. 13.30,
ls. 1815. 20.3« — radź. — od 
la t 12 (czw artek 1 piątek). 
P IO N IE R  — „M ilio n  w  wor­
ku”  g. 10 — „N a psa u rok” 
g. U . 13.15, 15.30 — „Kongo  
w alczy” g.18 — „C ień” g.
19, 21 (czw artek 1 piątek). 
M U Z A  (Pom orzany) — „Dom  
bez okien”  g. 19 — poi. — 
od la t 16.
PR O M IE Ń  — „Św iat się śmie 
je "  g. 15, 17 — radź. - -  od 
la t 14.
M A R S — „W ieczór trzech  
k ró li”  g. 16.30, 18.30, 29.39 — 
radź. — od la t 12.
F A L A  — „Czarodziejski 
k w ia t” g. 17, 19 — radź. — 
od la t 9.
EC H O (Krzekow o) — „Czyste 
niebo”  g. 18, 20 — radź. 
od la t 16.
M E W A  (Żeleehowo) — „W  
czepku urodzeni”  g.18, 20.15
— N R F  — od la t 16.
Ż E G LA R Z (Golęcino) — „Ta- 
nieńskie la ta ”  g. 18, 20 — 
radź. — od la t 16. 
S ZM A R A G D O W E (Zdroje) — 
„K arm azynow y p ira t”  g. 18,
18. 20 — USA — od la t 12. 
P R Z Y J A ŹŃ  (Dąbie) — SOS 
„T ita n ic ”  g. 17, 19.15 — ang.
— od la t 12.
h u t n i k  (Stołczyn) — „W ie l­
k i. b łęk itny szlak” g. 1*. 20
— fr .-w l.  — od la t  16.
B A JK A  (Police) — „Urzeczo­
na” g. 17, 19 — U SA  — od 
la t 18.
1 M A J (ŻydoweO) — „L iga  
dżentelm enów” g. 17, 19 —
ang. — od la t 18.
M A R Z E N IE  (W ielgowo) — „To  
nąca wyspa” g. 17, 19 — radź.
— od la t 10.
R EPE R TU A R  K IN  — na pod­
stawie In fo rm ac ji W ZK . 
F O TO P LA S TY K O N  — Woj. 
Pol. 36 — „A lban ia”  g. 19— 
21.

mnrmmm
13 M U Z  — pl. Żołnierza 2.
— spotkanie z przedstawicie­
lam i fUfhu radzieckiego g.
19.
TPP R  — W oj. Pol. 66 — 
spotkanie ak tyw u  TPP R  z 
aktoram i film u  radzieckiego  
g. 20 (wstęp za zaproszenia­
mi).
N O T — W oj. Pol. 87 — czyn­
ny od g. 12; występy kaba­
re tu  wrocławskiego „D ym ek  
z papierosa”  g. 17.45; wysta­
wa książek i czasopism g. 
l*.
S P Ó ŁD ZIELC Ó W  — W oj. 
Pol. 20 — wieczorek młodzie­
żowy g. 19.
K O N T R A S TY  — W aw rzyniaka  
7 a — wieczorek taneczny g.
20.
P IW N IC A  — Niepodległości 
19 — w ykład  „Praw a 1 obo­
w iązki pracow nika”  g. 17.

E2HZ337I
M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27
— m alarśtwo polskie, średnio­
wieczna rzeźba pomorska g. 
13— 19.
W A Ł Y  CHRO BREG O -  a r­
cheologia, w ystaw y morskie, 
przyroda g. 13—19.

s / W M i r

K L IN IK A  CH1R. D Z IE C IĘ ­
CEJ — U n ii Lubelskiej.
I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii 
Lubelskiej.
P R Z Y C H O D N IA  D L A  M A T K I

i  D Z rrC K A  — św. W ojciecha 
7 -  g. lf i-7  rano.

i m m m
N R  34 — Dubois 1 — teL  
82-41.
N R  47 — Jarom ira 11 — tel. 
422 — 46.
Codzienne p o go to w ie  p ro cy ; 
A pteka nr 10 (G link i). Ap e- 
ka nr 11 (Dąbie Szczecińskie), 
A pteka nr 12 (Podjuchy).

C T r rcn rai
(Progrrm  szczeciński)

17.35 — program dnia. 17.49
— ..Kwadrans o radzieckim  
f ilm ie ”  18 — film  krótko- 
m etrażow y, 18.10 — Koncert 
m uzyki polskiej i radzieckie j, 
18.40 — polska kron ika film o­
wa. 18.55 — magazyn .N ie  
ty lk o  dla pań” 19.30 — dzień 
nik  T V  20 — „Dobranoc dzie 
ciom” . 20.05 — program  f i l ­
m owy. 20.45 — widowisko sen 
saeyjne ..Pensjonat ns wzgó­
rzu” (Kobra)’ 21 55 — program  
na Jutro, m elodie ia  DOBRA  
NOC.

(Program  berliński)

13.30 — f ilm  „Żołn ierskie
serce”  16 — dla młodzieży 
„Zaw ód dla Ciebie” 16.40 — 
om ówien.e program u, 17 — 
transm isja z W ęgier „K lub  
m uzykalnych dzieci” . 18.15 — 
rozmaitości sportowe, 18.40 — 
tysiąc wiadomości T V . 18.50
— pozdrowienia T V  dziecię­
cej, 19 — ze św iata m otoryza­
c ji 19.25 — prognoza pogody, 
kron ika , przegląd wydarzeń, 
20 — kom edia T V  „Obywa­
te l tatuś i... druga le kc ja” , 
21.20 — „Ludzie w zakładach  
Leuna I I ” . 21.45 — balet
radź. „Polna różyczka” ; kro­
nika.

P IĄ T E K

9.50 — gim nastyka dla wszy­
stkich. 10 — kron ika , 10.30 — 
f ilm  radź. „Żegnajcie gołę­
b ie” . 11.40 — „Len in  w  Lon­
dyn ie” , 12.35 — test, 16 —
widowisko dla dzieci od la t 
8 „P otrzebujem y pokoju tak  
ja k  kw ia t słońca” . 18 — uni­
w ersytet T V , 18.40 — tysiąc 
wiadomości T V . 18.50 — po­
zdrowienia T V  dziecięcej, 19
— kronika. 19.20 — „Odpo­
w iadam y na p ytan ia" . 19.25
— prognoza pogody. 19.30 — 
mecz bokserski; film  DEKA  
„Dzień dobry, m iły  dniu” ; 
kronika.

W IA D O M O Ś C I: 16. 19. 23.50. 
SERW IS R Y B A C K I: 18.42. 
S ZC ZE C IN : 16.05 — „10 m inut 
na saksofonie” . 16.15 — .W y  
roki bez sankc ji". 16.35 — 
„Kw adrans wspom nień” . 16.50
— „B udujem y tan io  szkołę” ,
17 — „Z  piosenką przez

św iat” . 17.30 — przegląd aktu  
alności W ybrzeża, 17.50 —
„Podróżę ponoć kształcą” , 
18.15 — „ io  m inu t na ustnej 
harm onijce” . 18.25 — 5 oo- 
ez ji Zb. Jabłońskiego. 18.30 
„O inwestvcjach inaczej” , 
19.45 — koncert życzeń. 
W A R S ZA W A : 14.35 — publi­
cystyka zagraniczna. 15.10 —■ 
z dzie jów  m uzyki chóralnej, 
18.50 — uniw ersytet chóralny, 
19.05 — m uzyka i aktualności, 
19.30 — rozm owy lite rackie , 
21 — z k ra jp  i ze świata, 
21.40 — gra zespół „Jazz” . 22
— mikrosłucbowisko „Profe­
sor i gangsterzy” . 22.30 — mu 
zyka taneczna, 23 — koncert 
wieczorny.

■ma«
B A R L IN E K  (Stolica) — „Ta­
ta , m ama, córka i zięć” — 
radź.
C H O SZC ZNO  (Znicz) — „ I t y  
zostaniesz In d ian inem ” - •  
poi.
D ĘBNO (Przedwiośnie) —* 
„T u  radio  G liw ice”  — N R D . 
G R Y F IN O  (G ry f) -  „Tygrysy  
na pokładzie” — radź. 
G O L E N IO W I (W isła) — .Pro­
fesor M am  lock”  — NRD. 
STA R G A R D  (D ar) — „Gdy  
drzew a b yły  duże” — radź.; 
( In a ) — „C yrk” — radź. 
ŚW IN O U JŚ C IE  (Rybak) —  
„Panieńskie la ta ” — radź.; 
(Pom orzanin) — „Jew dokia”  
'— radź.
T R Z E B IA T Ó W  (Morskie O! o)
— ..U la  e skarby”  — czeski. 
W O L IN  (Tęcza) — „N ajem ny  
morderca”  ■— wł.

*  D U ŻE  PO KO JE, I  n.
wspólne wygody, M. 
Buczka 17 m 3, tel. 
38-570, zam ien ię na po 
kó j z kuchnią.

8904-C

M IE S Z K A N IE  kom for­
towe, 3 pokoje, zamie­
nię na dwa pokoje z 
w ygodam i, teł. 347-02 
do godz. 15.

8905-G

P A N IE N K A , solidna, 
poszukuje pokoju przy 
ku ltu ra ln ej rodzinie.
W aru n ki do omówie­
n ia , teL  37-844 godz. 
8—20. 8906-G

PO KO J w  Śródmieś­
ciu, w y n a jm ę dwom  
panom pracującym  w
Stoczni Szczecińskiej. 
O ferty  składać: Biuro  
Ogłoszeń, plac Hołdu  
Pruskiego 8 nr 89*.

89OT-G

K A W A L E R  poszukuje 
pokoju sublokatorskie­
go. te l. 85-07 od godz. 
16—18.

8906-G

*  PO KO JE, kuchnia, 
zam ienię na 2 osob­
na pokoje. Łokietka 31 
m 20. od godz. 18—21.

8809-G

S TA R SZY samotny
pan, poszukuje pokoju  
przy k u ltu ra ln e j rodzi­
nie. O ferty , B iuro Ogło  
szeń, plac H ołdu Prus 
kiego 8 nr 897.

891Ó-G

* PO KO JOW E mieszka 
nie w Torun iu , zamie­
nię na mieszkanie w 
Szczecinie, tel. 711-96.

8911-G

K A W A L E R  poszukuje 
pokoju sublokatorskie­
go. te l. 348-80 lub tel. 
437-32. 8012-G

W Y N A JM Ę  mieszkanie 
kom fort, wyłączone, 
najchętn ie j łns ty tuć ji, 
o ferty , te l. 72-391.

8913-G

M IE S Z K A N IE  wyłącz©
ne, 2 pokoje, kuch­
nia, wygody, kupię. 
O ferty , B iuro  Ogłoszeń, 
plac H ołdu Pruskiego  
8 nr »0«. 8914-G

PO SZU KU JĘ pokoju, 
te l. «32-88, od godz. 17.

8913-0

PRA C UJĄ CA  poszuku­
je  pokoju sublokator­
skiego. Wiadomość,
teL 444-53 Od 16—21.

8916-G

IN Ż Y N IE R  przyjezdny  
poszukuje pokoju sub­
lokatorskiego, nleumeb  
lowanego z wygodami. 
Wiadomość, te l, 702-M, 
godz. 19—21.

»17-G

PO K O I dla pracowni­
ków budowlanych po­
szukuję w  okolicy Nie 
buszewa, na okres 3 
miesięcy, te l. 72-312.

8*18-0

3 PO KO JE. (75 tc kw .), 
łaz ienka, piece, zam ie­
nię na 3, najchętn ie j 
z c.o., nowe budownic­
tw o, te l. « - 5 « .

8019-C

i  PO KO JE, zamienię 
na 2 mieszkania m n ie j­
sze, te l. 436-34, po po­
łudniu . 8929-G

IN Ż Y N IE R  poszukuje 
pokoju z wygodam i, 
najchętnie j na Pogod­
nie. te l. 787-38 od godz. 
16—20. 8931-0

P G I IB V
ZG U B IO N O  leg itym a­
c ją  teaiawaJową, wy»

daną na nazwisko Jó­
zefa W dowiak.

8932-G

ZG U B IO N O  ka rtę  ro­
werową, n r row eru  
1986938, m a rk i „O pel”.

8923-G

ZG U B IO N O  książeczkę 
dewizowo -  celną nr 
005992, wydaną przez 
U rząd C elny w  Św ino­
ujściu, na nazwisko  
A ndrzej K o tiarczyk .

8924-0

S K R A D ZIO N O , świa­
dectwo i  książeczkę 
czeladniczą w  zawodzie 
szkutnika, świadectwo  
ukończenia kursu w y ­
dane przez Zakład Dos 
konalenia Rzemiosła, 
książkę wojskową, le­
gitym ację o nadaniu  
srebrnego krzyza zasłu 
gi. m etrykę urodzenia 
na nazwisko Szvmon 
A braże j. S935-C

ZG U B IO N O  legitym a­
cje studencką PA M  nr 
2787 na nazwisko Lu­
cyna Sowińska.

8926-G
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M is trz  T u rc ji o  k la s ę  le p s z y

Czy Polonia Bytom 
od ro b i s traty?

N IE  P O W IO D Ł A  S IĘ  P O L O N II B Y T O M  
„ T U R E C K A  W Y P R A W A ”. N A S Z  R E P R E Z E N ­
T A N T  W  P U C H A R Z E  E U R O P Y  U L E G Ł  D R U ­
Ż Y N IE  G A L A T A S A R A Y  W  W Y S O K IM  S T O ­
S U N K U  1:4 (1:2) I  Z  N IE W IE L K IM I S Z A N S A ­
M I N A  O D R O B IE N IE  S T R A T  P R Z Y JM O W A Ć  
B Ę D Z IE  T U R K Ó W  18 BM .

P O R A Ż K A  P O L O N II  
b y ła  do p rze w id ze n ia . 
D ru ż y n a  b y to m ska , co 
ła tw o  m ożna b y ło  zau­
w ażyć na po d s ta w ie  je j 
g ry  w  lid ze , przechodzi 
ła  o s ta tn io  spadek fo r ­
m y  —  zresztą je j  p a r­
tn e r, m is trz  T u r c j i  G a- 
la ta s a ra y  zn a n y  je s t ze 
sku tećżne j g ry ,  szczegół 
n ie  na w ła s n y m  te ren ie .

W  p rz e k ro ju  ca łego 
sp o tka n ia  —  ja k  re la c jo  
n u je  P A P  —  gospoda­
rze  b y l i  zespołem znacz 
n ie  lepszym . W  d ru ż y ­
n ie  p o ls k ie j z a w io d ła  
pom oc i ob ro n a  —  zna­
k o m ic ie  na to m ia s t, m i­
m o puszczenia 4 b ra ­
m ek, sp isyw a ł sią Szym

Puchar Polski 

roz losow any

Unia Racibórz
grać będzie
w Choszcznie

JESZCZE w tym  roku ro­
zegrane zostaną trzy kolej­
k i Pucharu Polski na szcze­
b lu  centralnym , w dniach 
25 listopada, 2 grudnia i 9 
grudnia 1962 r . W l i  I I  run­
dzie wystartuje 56 drużyn z 
Okręgów oraz 16 zespołów 
I I  ligi. Wśród drużyn okrę 
gowycn jest k ilka  zespołów 
klasy A (w  tym  również 
G R U N W A LD  Choszczno).

Szczecińskie zespoły w y­
losowały atrakcyjnych part 
nerów.

POGOŃ Ib  wyjeżdża do 
W ąbrzeźna gdzie spotka się 
z miejscową Unią. N ato­
miast CHOSZCZNO po raz 
pierwszy w  h istorii szcze­
cińskiego piłkarstwa oglą­
dać będzie czołową drużynę 
I I  lig i Unię Racibórz. Grun  
wald w razie wygranej spot 
ka łby się w I I  rundzie ze 
zwycięzcą meczu Victoria 
Częstochowa — Stal Stalo­
wa W ola. Portowcy zas jeś- 
ł i  w ygrają , spotkaliby się 
ze zwycięzcą meczu Stal 
Mielec — Piast Gliwice.

9 grudnia włączy się do 
rozgryw ek o Puchar Polski ■ 
14 drużyn I  ligi.

(n)

k o w ia k , k tó re g o  „ś w ią ­
ty n ia ”  s ta le  b y ła  o b lę ­
żona. (m )

W ę g ry  —  W a lia  3:1 
(P u ch a r N a ro d ó w ).

B u łg a r ia  —  P o rtu g a lia  
3:1.

& O S Z -
zjeżtiżalnia

D Z IE D Z IN IE C  szkolny 
przy ul. M ariackie j wypo­
sażony jest w dwa nowo­
czesne kosze do rozgryw ek 
koszykówki. Przeciętnemu  
przechodniowi mogą się na 
sunąć wątpliwości do ja ­
kich celów służy sprzęt 
sportowy. Najczęściej kon­
strukcja koszy zajęta jest 
przez dzieciarnię, która u- 
rządza sobie pasjonującą 
zabawę w  zjeżdżalnię.

Kosze ważą jednak spo- 
óo kilogram ów .. Mogą się 
każdej chw ili zawalić. Nie 
szczęście gotowe...

Błyskawiczne postępy  
hokeistów NRD

Polska —  N R D  w h okeju  na lodzie. Z  12 do 
tychczasowych spotkań w ygraliśm y 7, jedno  
zakończyło się remisem, doznaliśmy 4 porażek. 
W  1951 roku, k iedy naw iązane zostały kon­
ta k ty  hokeistów obu k ra jó w  w ygra liśm y  
z N iem cam i czterokrotn ie, uzyskując bardzo 
korzystny bilans bram kow y 37:11.

| R E P R E Z E N T A C JA  
N R D , b y ła  je d n a k  d ru ­
żyną  o n ie  w y k o rz y s ta ­
n ych  m o ż liw o śc ia ch . Na 
s tępne mecze z P o lską  
p o tw ie rd z iły  to  ca łk o ­
w ic ie . D z iś  zespół N R D  
na leży  do śc is łe j czo łów  
k i  ś w ia to w e j, zd o b yw a ­
ją c  p ią tą  lo k a tę  przed  
ro k ie m  na  m is trz o s t­
w ach  w  Lozann ie .

{Rusza 

jl ip a  s ia tk i

¡Pogoń
i w y jeżdża
do Katowic

W  S O B O T Ę  nastą 
) p i In a u g u ra c j i  m i-  
| s trz o s tw  lig o w y c h  w  
l  s ia tkó w ce  mężczvzn. 
i  E r tź y n a  szczeciń- 
) s k ie j P o g cn i ro zp o - 
) czyna ro z g ry w k i w
► sobotę w  K a to w i-  
I cach. P ie rw szym

p rz e c iw n ik ie m  p o r-  
I tc  wców  1 ^ Jz ie  S ta l if
► M ie lec, a d ru g im  ( w }
1 n iedz ie lę ) G ó rn ik  K a  f  
I t 1-w ice . ł

J a k  nas in fo rm o -  
i w ano, Pogoń os iąg - 
) nę ła  ju ż  n iez łą  fo r -
> mę. W  x 3 rw szych
► meczach w y s 'ą p ią :
) C ie n iu ch . N iz in k ie -
► w icz . Szo’  ' ’H '
> Ł u ka sze w sk i. K a l i -
> c k i,  P ry s tu p a , " !o-
> t ro w s k i. D o b ro d z ie j,
* T ie tk ie w ic z , M arzec

T y  'k i .  (ś)

Sukcesy drużyny  
N R D , to w  głównej 
m ierze w yn ik  upow ­
szechnienia hokeja i co 
raz większa liczba sztu­
cznych lodowisk u na­
szych sąsiadów. D o k o ­
n a li o n i t ra fn e g o  wybo  
ru , angażu jąc na op ie ­
k u n a  k a d ry  znanego 
tre n e ra  czeski .-go A n to ­
na. P iszem y o ty m  z o - 
k a z ji dw óch  spo tkań  
P o lska  — N R D  w  K a ­
to w ica ch  i  L o d z i. N a t le  
s ilnego p rz e c iw n ik a , do 
ko n a m y  k o n fro n ta c ji po 
z iom u  naszej k a d ry , 
k tó ra  — ja k  zapow iada 
ja  fach o w cy  — zro b iła  
opw r.e postępy, t re n u ­
ją c  pod o k ie m  K a n a d y j 
czyka  H u g h e r

P o lska  —  N R D  3:3 
h o ke j na lodzie).

Dżudo
„na co dzień’

„Nadprogram ow y pokaz  
dżudo w Stolicy” . Pod ta­
kim  nagłówkiem „Express 
W ieczorny” zamieszcza no 
tatkę o pobycie reprezen­
tac ji Belgradu w  dżudo w  
Warszawie.

D ziennik pisze: „...do  
stolika, przy k tó ry m  w  
ka w iarn i siedzieli reprezen  
tanci Belgradu, podeszło 
k ilk u  podchmielonych go 
ści. Zachowali się oni bar 
dzo agresywnie, nie m a­
ją c  pojęcia na jak ich  tra  
f ili m istrzów. Pól m inuty  
później obaj leżeti na 
środku park ietu . Poder­
w a ło  się od stolika dal­
szych 8 chuliganów i  roz 
poczęła się regularna bit­
wa. Po m inucie dżudowcy 
z Belgradu „załatw ili”  
wszystkich.

Po wyjściu z kaw iarn i 
grupkę sportowców jugo­
słowiańskich zaatakow ała  
„ra k ie ta” chuliganów zwa 
bionych przez rozgromio­
nych na saM. I  znów po­
jedynek zakończył się kię  
ską napastników ...”
Można rzec — praktycz­

ne zastosowanie sportu na 
co dzień...

Rezygnacja
wiceprezesa
PZKol.
J. Tropaczyńskiego

W ARSZAW A PA P. Zarząd  
Polskiego Zw iązku K o lar­
skiego przyjął prośbę w i­
ceprezesa PZK ol. Józefa 
TR O PA C ZYŃ SK IEG O  o
zwolnienie go z te j funkcji, 
z uwagi na zły  stan zdro­
wia.

Agendy PZK ol. będzie te­
raz prowadzić Komisja Spor 
towa, na k tó re j przewodni­
czącego zarząd powołał zna 
nego działacza Michała 
K ORSAK - ZA LEW SK IEG O . 
W kom isji będą także pra­
cować: kapitan torow y — 
W asilewski, kap itan  szoso­
w y — P iórkow ski, d r Sobo­
lewski, trenerzy — Nowo- 
czek i Bek oraz grupa dzia

iB S M S i

Pójdź dn WDH, ja Cię uczyć każę..,

za 0,5 min z!
te i obsługi

P O Z IO M  i k w a lifik a c je  naszych pracow ni­
kó w  ku ltu ra lno-ośw iatow ych , pozostawiają jesz 
czc w iele do życzenia. Jest to zresztą pro­
blem  nienow y i  w ie lo kro tn ie  poruszany.

D la te g o  ba rd zo  p iln ie  
ś le d z i s ię  w s z y s tk ie  w y  
s i lk i  w ła d z , o rg a n iz a c ji 
spo łecznych  i  in s ty tu ­
c j i  k u ltu ra ln y c h  w  o r ­
g a n iz o w a n iu  d o k s z ta ł­
ca n ia  i  fachow ego szko 
le n ia  p ra c o w n ik ó w  k u l­
tu ra ln o -o ś w ia to w y c h .

Po w y p a d k u

w  S ta low e j W o li

Powołanie
specjalnej
komisji PZB

W A R S Z A W A  P A P . 
P o lsk i Z w ią ze k  B okse r­
sk i w y ło n i ł  spec ja lną  ko  
m is ję  w  sk ła d z ie : w ic e ­
prezes P Z B  mec. W a s i­
le w s k i d r  M oskw a  i  
reęl. O lszew sk i —  k tó ra  
w y je c h a ła  do S ta lo w e j 
W o li, by  na m ie jscu  
o rze p ro w a d z ić  dochodzę 
n ia  w  sp ra w ie  ś m ie r te l­
nego w y p a d k u  ja k i m ia ł 
tam  m ie jsce  podczas me 
czu ju n io ró w .

Samochód
- w y w r o t k a
w kłębach 
dymu

W E W TO REK  wieczorem  
(o godz. 18.25) liczni prze­
chodnie przy B ram ie Porto 
wej najedli się sporo stra­
chu.

Oto ze stojącego obok 
tram w ajowego przystanku  
samochodu ciężarowego try  
snął nagle słup dymu i  og­
nia.

Sytuacja groźna, bo w  
każdej chw ili może nastą­
pić eksplozja.

Skończyło się na szczę­
ście ty lko  na strachu, gdyż 
niebezpiecznym ładunkiem  
okazała się słoma... z na­
wozem końskim , która za­
częła się tlić  z  niewiado­
mych przyczyn, niewiele  
jednak brakowało, aby spo 
wodowała zapalenie benzy­
ny w  baku. Lalw o  sobie 
wyobrazić skutk i.

A swoją drogą, skąd 
samochodzie — budowlanej 
wywrotce („S tar” M A  50-99 
— Przeds. Transportowe 
Budownictwa) nawóz i  to 
w  takich godzinach?

K A Z

Laureatka
konkursu
w Holandii
śpiewa
w Filharmonii

W P IĄ T K O W Y M  koncer­
cie symfonicznym obok 
orkiestry pod dyrekcją Wa 
leriana PAW ŁOW SKIEGO  
wystąpi po raz drugi w 
Szczecinie Z o fia  JA N U K O - 
W IC Z  — sopran. W ubieg­
łym  roku data się poznać 
jako  doskonała interpre ta - 
torka pieśni K aro la Szy­
manowskiego. T ym  razem  
usłyszymy w  je j wykona­
niu pieśni i arie  Glucka, 
M arcello . Vivaldiego i Pur- 
eella.

W szystkich melomanów  
zainteresuje n iew ątpliw ie  
w ykonanie Sym fonii K la­
sycznej Prokofiew a. Po­
nadto w programie orkie­
stry fragm enty ze „Snu no 
cy le tn ie j” Mendelssohna.

P O W TÓ R ZEN IE  koncertu  
— ja k  zw ykle — na porań 
ku w niedzielę. (a)

É2HEZZH 1
SZC ZEC IŃ SK I Oddział 

Stowarzyszenia Księgowych 
organizuje w  dniu 9 bm. 
o godz, 18 w  Klubie Spół­
dzielców przy A l. Wojska 
Polskiego 20 odczyt dr Zy­
gmunta SZY M C ZA K A , pro 
fesora Wyższej Szkoły Eko 
nomieznej w  Poznaniu, pt. 
„Kompleksowa analiza eko­
nomiczna i je j przydatność 
dla celów zarządzenia 
przedsiębiorstwem sociall- 
stycznym ” . (h)

O s ta tn io  o ż yw io n ą  
d z ia ła ln o ść  w  ty m  k ie -  
r in k u  p ro w a d z i W o je ­
w ó d z k i D om  K u ltu r y .  
O rgan izo w a n e  są k u r ­
sy  in s tru k to ró w  a r ty ­
s tycznych , o rg a n iza to ­
ró w  g ie r  i  zabaw  w ś ró d  
m ło d z ie ży , k ie ro w n ik ó w  
ś w ie tlic .

N iestety, świetlice, czy 
domy ku ltu ry , zwłaszcza 
w tzw . „terenie” , nie oka­
zu ją nadm iaru zaintereso­
wania akcją  szkoleniową, 
organizowaną przez W DK  
Obecnie trw a  np. cyklicz 
ny kurs dla kinooperato­
rów i kierow ników  wszech 
nic film ow ych. Kurs ma 
na celu m . in . naukę obsłu 
gi nowoczesnego sprzętu 
technicznego, będącego w 
dyspozycji placówek ku ltu ­
ra lnych. Znam y przecież 
te nieczynne telewizory i 
nieczynne adaptery, skrze­
czące m ikrofony i zepsute 
pro jektory. Ten wartościo­
w y sprzęt muszą obsługi­

wać ludzie, którzy się 
tym  znają!

Tymczasem na kurs zgia 
sza się 3—4 osoby.

C iekaw ą form ą kształce­
nia działaczy kultura lnych  
jest Studium Oświaty i  
K u ltu ry . Dwu i półletni 
okres studiów systemem ko 
respondencyjnym obejm uje 
zagadnienia niezbędne w 
pracy działacza ku ltura lno- 
oświatowego — od wiedzy 
o sztuce do psychologii i 
pedagogiki. Za zorganizo­
wanie studium należą się 
W D K  słowa uznania. Prag­
niem y jednak zwrócić uwa 
gę na szereg techniczno- 
organizacyjnych niedocią­
gnięć (nie przygotowane 
sale i pomoce naukowe) 
podczas ostatniej Sesji.

T R O S K A  o spraw ne 
p ro w a d ze n ie  za jęć p o ­
trze b n a  je s t w ię c  ża ró w  
no ze s tro n y  uczes tn i­
k ó w  k u rs ó w , ja k  i  o r ­
ga n iza to ró w .

Kaz.

Z Ł O T E
G O D Y
p a ń s tw a
OodSewskich

R Z A D K Ą , a le  ja kże  
p rz y je m n ą  u ro e z j^ to ść  
p rz e ż y w a li o s ta tn io  pań 
s iw o  J u lia  i  K a z im ie rz  
G O D LE W S C Y . Rada 
P a ń s tw a  p rz y z n a ła  im  
m eda le  za d łu g o le tn ie  
pożycie, m a łżeńsk ie .

A  pożyc ie  rze czyw iś ­
c ie  d łu g o le tn ie  —  bo 
t rw a  ju ż  50 la t  w  p ra w  
d z iw y m  szczęściu i  n ie ­
zm ąconym  spoko ju .

W  d n iu  Z ło ty c h  G o­
d ó w  —  J u b ila tó w  o d w ie  
d z ił w ic e p rze w o d n iczą ­
cy P re z y d iu m  D R N  — 
Pogodno —  K . B A R A ­
N O W S K I —  w ręcza jąc  
im  w ią z a n k i k w ia tó w  

s k ła d a ją c  serdeczne 
życzenia.

R ó w n ie ż  i  m y  dołącza 
m y s ię  do ty c h  życzeń. 
Jednocześnie zaprasza­
m y s ię  na  d iam en tow e  
gody.

(K G )
Fot: W anda C ieśiakowa

W  SZC ZEC IN IE  is tnie ją  
obecnie 922 sklepy, w  ty m  
149 preselekcyjnych i 
SA M -y.

*  • *

OD K IL K U  D N I brakuje
w mieście syfonów. Ekspe 
dienci mówią: „n ie przy­
w ieźli” i nie wzruszają się 
tym , że użytkow nikom  
mieszkań z centralnym  o- 
grzewaniem zasycha w  gar 
dłach! PIC!

A M A TO R K I karnaw ało­
wych szaleństw zaczynają 
rozglądać się za m ateria ła­
m i na nowe kreację. Nasza 
pierwsza pobieżna lustra­
cja sklepów wypadła nie 
najgorzej. W idzieliśm y nie­
zbyt drogie lam y, brokaty, 
jest lansowąny na ten ‘ se­
zon aksam it, a nawęt w i­
dzieliśmy kupon efektowne 
go velour-chiffonu.

•  *  •

PA Ń STW O W Y przemysł 
cukierniczy obiecuje wypu  
ścić w  tym  kw artale nieco 
nowości. Będzie to np. cze­
kolada mleczna na migda­
łach indyjskich „ In d ia” , 
„ptasie mleczko”  w blo­
kach 250-gramowych, zesta 
wy drobnego pieczywa cu 
klerniczego oraz dwa razy 
mniejsze „m arkizy” .

Dla najmłodszych przygo 
tow yw any jest blok mlecz­
ny o dużej zawartości m le 
ka, który — zdaniem fa­
chowców — może stanowić 
bardzo odżywcze i praktycz  
ne drugie śniadanie dla 
młodzieży szkolnej i dzie­
ci.

W N IEK TÓ R YC H  sklepach 
spożywczych po jaw iły się 
wywieszki: „Skupujem y od 
padki pieczywa. Cena 1 kg 
1 z ł” . Zachęcamy do gro­
madzenia i sprzedawania 
czerstwego pieczywa, które  
będzie przeznaczone na ka r  
mę dla trzody. (aż)

Śmierć 
na torze

W  N A S Z Y M  Okręgu Ko  
le i Państwowych zastra­
szająco wzrosła ilość w y ­
padków. W  ciągu ostatnich 
trzech miesięcy 11 osób, 
w  większości dzieci i m ło­
dzieży do la t 18, zostało 
zabitych lub trw a le  oka­
leczonych.

W  sierpniu, k ied y  to 
miasto zostało w strząśnię­
te tragiczną śm iercią 14- 
le tn ie j G rażyny K U B IC ­
K IE J , która  w ypadła z po 
ciągu, śm ierć na torach 
znalazły jeszcze 4 osoby.

W  ub. miesiącu było po­
dobnie. 1 października na 
szlaku K luczewo Pom. —  
Pyrzyce znaleziono 18-le t- 
niego Z yg fryd a  Tandeckię  
go z obciętą nogą. Następ­
nego dnia z pociągu zdąża 
jącego ze Stargardu do 
Reptowa w yp ad ł 17-letni 
. 'n d rz e j D ębicki, któ ry  
zm ari w  drodze do szpita­
la. 7 października na szla­
ku Dobiegniew  —  B ierzw ­
n ik  znaleziono n ieprzytom  
nego W ito lda W yszyńskie­
go. W  dzień później z to ­
rów  m iędzy K aro iinem  a 
Białogardem  zabierano  
zw łoki 13-Ie tn ie j dziew ­
czynki.

W szystkie wspomniane 
i .y p a d k i powstały z w iny  
poszkodowanych. P rzyczy­
ną większości było lekko­
m yślne zachowanie się mło 
dzieży w  wagonach i na 
terenach kolejow ych t j.  
stacjach, torach, dworcach  
itp . N ie  są one miejscem  
przechadzek i spotkań! Są 
dla pociągów, a nie w a łę ­
sającej się m łodzieży!

M uszą o tym  pam iętać  
dzieci. Muszą im  o tym  
przypom inać roózice i w y ­
chowawcy w  szkołach.

(aż)

L I S T
Z Z A

O D R Y
OS TA TN IO  do Szczecina na jed­

nodniowe wycieczki zaczęły przyby­
wać grupy turystów z NR D. W y­
cieczki te zw iedzają miasto i zapozna 
ją  się z dorobkiem polskiego Szcze­
cina. Obsługą turystyczną gości z 
NR D  zajęło się PT1'K . Ostatnio jeden 
z przew odników P TTK . który opro­
wadza te wycieczki po mieście, otrzy 
mai lis t od niem ieckiej turys tk i. Oio  
jego obszerne fragm enty:

D rogi towarzyszu G.

Miasto i sposób w  ja k i nas pan po 
nim  oprowadzał bardzo nam się po­
dobały. Odczuwaliśmy, że jesteśmy u 
przyjaciół. Jako „stara szczecinian- 
ka” pragnęłam zobaczyć moje mia­
sto rodzinne. Tu się urodziłam , tu 
spędziłam moje lata dziecięce i  
młodość. Z  biciem serca w jeżdża­
łam po 17 latach do Szczecina. Mu­
szę powiedzieć, że spotkanie z mia­
stem było dla mnie najpiękniejszym  
1 najw iększym  przeżyciem. Pan to  
zrozum ie, gdy dodam, ze pam ię­
tam, gdy miasto pod am erykańskim i 
bombami przem ieniało się w  gruzy 
i  kiedy ledwie z życiem usziam ze 
strzaskanego Grabowa. B ardzo cięż­
ko i  niechętnie rozstawałam  się z 
miastem.

z  biegiem la t zrozum iałam , że nie 
mogło być inaczej i m y jako  naród 
musimy coś naprawić. Teraz przeko­
nałam się osobiście, że miasto, za któ 
rym  trochę tęsknię, jest w rękach 
dobrego, pracowitego narodu, który  
pomoże mu jeszcze piękniej rozkw it 
nąć. M ogłam stwierdzić naocznie, 

» zniszczeń, szczególnie w centrum  
lewicie już widać. Podziwiałam  
ie lkie przedsięwzięcia odbudowy 

Szczecina, nowe jasne bloki mieszkał 
ne. nowy most na Odrze, nowe sta­
diony. Świadczy to o zdolności i pra 
cowitości narodu polskiego.

W iem, że nie zobaczyłam wszyst­
kiego, i jeżeli będę ty lk o  mogła — 
przyjadę po raz drugi. M yślę, że ta­
kie  właśnję podróże przyczynią się 
do wspólnego zrozum ienia i pogłębię 
nia niemiecko-polskiej przyjaźni.

Przesyłam la k  najlepsze tyczenia  
dla F’ana osobiście, dla wszystkich 
¡zczecinian i miasta Szczecina.

A N E L IZE  H U B N ER  

Greiswald, Bruggstr. 31
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Pofrzebne nowoczesne sfafki szkoleniowe 
Ośrodek Doskonalenia Kadr

S  R
na PEŁNYCH 
O B R O T A C H
PO R A Z  p ie rw s z y  od 1948 r . f t j .  od c h w il i  

z lik w id o w a n ia  P a ń s tw o w e j S z k o ły  M o rs k ie j,  
n a  u lic a c h  naszego m ia  sta  p o ja w il i  s ię  ucz­
n io w ie  S z k o ły  R yb o ló  w s tw a  M o rsk ie g o . Od 
ty g o d n ia  ju ż  ch ło p cy  p a ra d u ją  w  e leganck ich , 
w y jś c io w y c h  m u n d u ra c h .

W P R A W D Z IE  p rz y

ro z p a trz e n ia  przez M i­
n is te rs tw o  Ż e g lu g i w y ­
m aga  p ro je k t  d y re k c ji 
S R M  w  Szczecin ie , aby 
szko le  te j p rz y z n a ć  je ­
den  lu b  d w a  p ro je k to ­
w a n e  do b u d o w y  w  n a j 
b liż s z y m  czasie s ta tk i—  
z a m ra ża ln ie  ty p u  B-32. 
P ro je k t  te n  ty m  b a r­
d z ie j z a s łu g u je  na  u -  
w agę , że w s tę p n ie  m a ­
ją  b y ć  zbudow ane  d w ie  
p ro to ty p o w e  je d n o s tk i.

Służąc w  szkole jako  
sta tk i instrumentalno-szko  
łen iow e oddałyby nieoce­
n ione usługi p rz y  szko­
le n iu  przyszłych oficerów. 
W  okresie tym  można by 
też je  dostatecznie opły­
wać i zbadać przydat­
ność połowową przed pod 
jęciem  budow y sery jnej. 
Przydzie len ie tych statków  
szkole n ie wym aga doko­
nania jakichś zasadniczych 
zm ian w  dokum entacji. 
Niezbędne jest ty lk o  przy  
stosowanie pomieszczeń 
do ulokow ania oprócz nor 
m alnej załogi 40 uczniów.

Zdaniem dy re kc ji szko- 
n w w r M A  •> potrzebne są dwa lugW a ła c h  C h ro b re g o  2 ro traw le ry ; jeden instru-

t r w a ją  jeszcze p race  m entalny, do szkolenia
a d a p ta c y jn e  d ru g ie j praktycznego z zakresu
częsci b u d y n k u , W  k to -  a ,jrugj instrumental- 
r e j  Od p rzysz łe g o  ro k u  no-połowowy, na k tórym
z n a jd z ie  lo c u m  S zko ła  oprócz nauki dokonywano
„  J by poiowow. Resort Zeglu
M o rska , u m u n d u ro w a n i g j przyznał szczecińskiej
ch ło p cy  są je d n a k  n a -  SR M  jeden lugTotrawler
m a ca ta ym  dow o d e m , że 
S R M  rozkręca ła  s ię , oraz przebudowa potrwają z a ro w n o  d la  ry b o łó w -
p rzesz ła  z  e tapu  ra cz - około 9 miesięcy, je s t s tw a  ja k  i  f lo ty  h a n -
k o w a n ia  do  u s ta b il iz o -  ” cc^  S S ^ fa& o 4% to £ u  d lo w e i-  K ie ro w n ik ie m
w a n e j p ra cy . Jest to  nje może pozostawać bez o ś ro d ka  je s t W . B O G -
© czyw iście  dow ód  d o -  .jednostki. _ Wobec tego dy- D A N O W IC Z .

N A  zakończen ie  w ą r  
to  w spom n ieć , że p rz y  
S zkole R yb o łó w s tw a  
M o rs k ie g o  w  Szczeci­
n ie  p o w s ta ł ju ż  O śro ­
d e k  D o sko n a le n ia  K a d r

M-A J G O R Ę T S Z Y  o kres  „b ia ła  
f lo ta ”  m a j u t  za sobą, er* n ie  
oznacza, że s ta tk i będą s ta iy  bez 

czyn n ie . Część z n ic h  zostan ie  poddana 
re m o n to m , pozosta łe  będą n a d a l u trz y ­
m y w a ć  k o m u n ik a c ję  pasażerską oraz 
p rze w o z ić  w  p o rc ie  p ra co w n ikó w .

SEZON WYCIECZKOWY 
ZAKOŃCZONY

____  q | @

„BIAŁA FLOTA“
otrzymuje nowe statki

F L O T A  pasażerska  Ż e g lu g i S zcze c iń sk ie j p o w ię kszy  się w  n a jb l iż ­
szym  czasie o dalsze d w a  s ta tk i z se rii „S Ł O W A C K IE G O ” . S tocz­
n ię  Rzeczną w  G da ń sku  —  S togach opuśc i n ie b a w e m  „E L E N A I”  
a w  «końcu ro k u  p rzyb ę d z ie  do Szczec ina  d ru g a  je d n o s tka  — „ L A U ­
R A ” .

D O T Y C H C Z A S  z s e r ii „S Ł O W A C K IE G O ”  p ły w a ją  ju ż  pod b an ­
de rą  szczecińskiego a rm a to ra  „ L I L L A  W E N E D A ” , „R O S A  W E N E - 
D A ” , „ B A L L A D Y N A ”  i  „ A L IN A " .

W  S U M IE  w ię c  Ż eg luga  S zczecińska  będzie  dysoonow ać w  sezo­
n ie  le tn im  p rzysz łego  ro k u  sześciom a now oczesnym i s ta tk a m i pasa. 
ż e rs k im i po  250 m ie js c  każdy . (k)

b io rs tw  środkow ego  
W ybrzeża . N a  ro k  p rz y  
s z ły  zap la n o w a n o  3 k u r  
s y  s ta rszych  ry b a k ó w , 

Jeszcze k u rs  szyp ró w  i  m o to - 
. wziąć w charter od św i- w  o r '  rozpoczną s ię  rz y s tó w  o ra z  d la  P Ż M

szczecrm aka, a le  m e  noujskiej „ o d r y ”  traw - t r z y  k u rs y :  k u c h a rz y  k u rs y  p o ru c z n ik ó w  że- 
je d y n y . „O d ry ”  o ra z  m o -  g lu g i m a łe j o ra z  m e -

to rz y s tó w  i  s ta rszych  c h a n ik ó w  IV  k la sy .

s t r o n y  d la  każdego w  b r .

Dowodem stab ilizacji 
szkolnego życia jest też
skompletowanie ka d ry  w y  N IE  trze b a  ch yb a  n i -
kiadowcow. N aw igację i  __
locję w ykłada w szkole k o S °  p rz e k o n y w a ć , ze 
kap itan  ż. w . k . . P A N O  n a u k a  p r a k ty c z n a  w  
w ic z ,  m®chanik? ~  S R M  p o w in n a  s ię  o d -H U P A , astronawigację ka . , . , H , ,
p itan  ż. w . — R. m i c h a l  b y w a ć  n a  t a k ic h  s ta t-  
S K I, sygnalizację — po- k a c h , na  ja k ic h  p r z y -  
rucznik ż.w . — z iO Ł K ( W -  s z l i  a b s o lw e n c i b ęd ą  

p ra c o w a ć , a  w ię c

ry b a k ó w  d la  p rze d s ię - A . K .

s ta tk a c h  —  p rz e tw ó r ­
n ia c h  czy za m ra ża l- 
n ia c h . W  te j s y tu a c ji 
n ie z m ie rn ie  w n ik liw e g o

S K I, technikę i narzędzi, 
połowów oraz wiedzę okrę  
tową — kapitan ż.w. ry ­
backiej — W . K ROM ER, 
budowę i teorię okrętów  
— inż. L . W E N S K I i  wie-* 
lu  innych.

■SĄ oczyw iśc ie  jesz­
cze pew ne n ie d o s ta tk i, 
k tó ry c h  n ie  m ożna u -  
su n ą ć  n a ty c h m ia s t. 
B ra k  pew n ych  podręcz 
n ik ó jy ,  szko ła  n ie  m a 
jeszcze w ła s n e j b ib lio ­
te k i,  k tó re j k o m p le to ­
w a n ie  m us i p o trw a ć , 
w yposaża się p ra c o w ­
n ie . P om aga ją  tu  w a l­
n ie  p rze d s ię b io rs tw a , i  
to  n ie  ty lk o  ry b o łó w ­
s tw a  m orsk iego , a w ię c  
n a jb a rd z ie j z a in te re ­
sowane. „G R Y F ”  d o ­
s ta rczy  s i ln ik i ,  „O D R A ”  
m a p y  n a w ig a c y jn e , do­
k ła d a ją  s ię  też „A R ­
K A ”  z  G d y n i, P R O  i  
in n e .

N A J T R U D N IE J S Z Y  
ó o  ro zw ią za n ia  je s t o -  
czyw iśc ie  p ro b le m  n a j­
w a ż n ie js z y  —» s ta tk i 
szko len iow e .

i .  o o ł o s o w s k i

PORTRET BOHATERA
d la  z a ło g i s ta tk u

„JAN ŻIŻKA“
W  D A R Z E  od am basadora  C zechosłow acji 

w  W arszaw ie , za łoga s ta tk u  P Ż M  „J A N  Ż IŹ -  
K A „  o trz y m a ła  p o r tre t  czechosłow ackiego  
bohatera  narodow ego będący ko p ią  obrazu  
z ra tusza  s ta ro m ie jsk ie g o  w  Pradze. P o rtre t  
Ja n a  Z iż k i w rę c z y ł k a p ita n o w i s ta tk u  W IE ­
S Ł A W O W I B U D N IK O W I ko n su l g e n e ra ln y  
CSRS w  Szczecinie E m il R A B Y S K A . (a) 

F o to  —  St. C ieś lak

PRftK łAO * S U iJ D lU i W K2

—  L E C Z  l i s t  te n  n ie  t r a f i ł  ju ż  do r ą k  H a li-  
t y .  N ie  ż y ła  już ...

—  S kąd  ta k ie  w iadom ośc i?  —  s p y ta ł Ig o r.
J a k  to  skąd? P rzec ież z a b iła  H e rd a  i  sam a

z g in ę ła . —  Z a b iła  go to  p ra w d a . S am a je d n a k  
lnie zg inęła»

—  N ie p ra w d o p o d o b n e ! B y łe m  z u p e łn ie  oszo­
ło m io n y . D laczego n ie  p o w ie d z ie liśc ie  m i tego 
¡wcześniej?!

—  P rzec ież n ie  p y ta liś c ie  o  to  ■—  o d p o w ie ­
d z ia ł.  —  Ż y c z y liś c ie  sobie, b ym  o p o w ie d z ia ł 
W szystko  w  k o le jn o ś c i w ię c  op o w ia d a m .

—  P rzepraszam ... P o  p ro s tu  k rę c i m i s ię  
W g łow ie ... Jakże  o na  ocala ła?

—  T o  d łuższa h is to r ia ...  H e rd  s ie d z ia ł spo­
k o jn ie  pod  lu fą  je j  re w o lw e ru . W a le n tyn a  p ó ł­
p rz y to m n a  le ża ła  na  ka n a p ie . N a g le  H a lin a  
us łysza ła  za  śc ianą  ja k iś  ha łas. O b e jrz a ła  s ię

zobaczy ła  p rzez  n ie  d o m k n ię te  d rz w i p lecy  
u c ie ka ją ce g o  Ż a r in o w a . Z ro z u m ia ła , że w szys t­
k o  s ię  w yd a ło . Z a s trz e liła  H e rda  i  rz u c iła  s ię  
w  k ie ru n k u  schodów . Ż a r in o w  b y ł ju ż  na dole. 
N a  u l ic y  s ta li,  ja k  w ie c ie , w a r to w n ic y . W  c h w i­
l i ,  gdy Ż a r in o w  o tw o rz y ł d rz w i na u lic ę , H a lin a  
s trz e li ła  do n ie g o  i  n ie  c h y b iła . S trz e la ła  dosko­
n a le . N a ty c h m ia s t w ró c iła  na  górę  do poko ju .

—  D a j m i sw o ją  chustę  —  ro zka za ła  p ła czą ­
c e j W a le n ty n ie . B ie g n ij do ła z ie n k i, z a m k n ij 
Się ta m  i  n ik o m u  n ie  o tw ie ra j.

A za ro w a  us łu ch a ła . H a lin a  w ło ż y ła  je j  fu t ro ,
fcbust&  p tw o rz y łĄ  ¿ r a m  d a  k u c h n i»  .w ybi łą  sw .ń

bę w  o k n ie , k tó re  w y c h o d z iło  n a  podw órze  i  w r ó ­
c iła  do p o k o ju . N a s tę p n ie  rz u c iła  s ię  na c ia ło  
H e rd a  i  zaczęła szlochać. T a k  za s ta li ją  esesow 
cy, k tó rz y  po  c h w il i  w ta rg n ę li do w i l l i .  P la n  H a ­
l in y  b y ł  p ro s ty . L ic z y ła  na to , że N ie m c y  w  za­
m ie s z a n iu  w e zm ą  ją  za W a le n ty n ę . B y ć  m oże —  
s ą d z iła  —  u jrz a w s z y  c ia ło  H e rd a  n ie  zw rócą  
na  n ią  z b y tn ie j u w a g i. T a k  te ż  s ię  stało... 
E sesow cy p o ło ż y li H e rd a  na ka n a p ie , ro z c ię li 
m u n d u r  i  p ró b o w a li o p a trz y ć  ranę . Jeden 
z  n ic h  sp o s trze g ł w y b itą  w  o k n ie  szybę, w b ie g ł 
do  k u c h n i i  zaczą ł s trze la ć  p rzez  okno. H a lin a , 
p rzez  n ik o g o  n ie  z a trz y m y w a n a , zeszła po scho­
dach  i  w ys z ła  na u lic ę . D o  w i l l i  p o d je ch a ło  
k i lk a  sam ochodów . J a k iś  m a jo r  p o b ie g ł w  k ie ­
ru n k u  schodów  o d p ych a ją c  ją . U s ia d ła  na  m u r ­
k u  obok w e jś c ia  do w i l l i  i  zap łaka ła ... Po k i l ­
k u  c h w ila c h  g d y  p rz e k o n a ła  s ię , że n ik t  n ie  
zw raca  na n ią  u w a g i s p o k o jn ie  sobie poszła.

—  C óż za o p a n o w a n ie ! —  p o w ie d z ia łe m  za­
c h w yco n y .

—  S łu c h a jc ie , co b y ło  po tem . S k ie ro w a ła  się 
do  k in a  „F e n ik s ” , a le  b y ła  b a rd z ie j uw a żn a  
n iż  ja  i  z o r ie n to w a ła  się, że k in o  je s t  obsta­
w io n e . -Nie poszła  ta kże  na u lic ę  L e w o b rze ż ­
ną, s łu szn ie  sądząc, że po ty m  co zaszło  w  w i l ­
l i  zosta łem  ch yb a  a re sz to w a n y . O bo je  z n a liś m y  
jeszcze jeden  ad res, k tó r y  d a ł n a m  M o to w iło w  
n a  w s z e lk i w y p a d e k , za s trzega jąc  się, że m oż­
na z n ie g o  k o rz y s ta ć  ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  
o ko licznośc iach . H a lin a  odczeka ła  do  ra n a  i  po 
sz ła  na u lic ę  F ab ryczną . Z n a la z ła  w ska za n y  
dom  i... o ko  w  oko ze tkn ę ła  s ię  z M o to w iło -  
w em . O kaza ło  s ię , że zd ą ży ł uc iec  ze sw e j 
k l i t k i  w  k in ie  i  czeka ł na nas. P o  k i lk u  d n iach  
H a lin a  i  M o to w iło w  d o w ie d z ie li się o. ty m  co 
s ta ło  s ię  ze m n ą  oraz  o  w y w ie z ie n iu  n ie p rz y ­
tom nego  L a g u t ie n k i do  P rz y b ie ls k a . A n i m n ie  
a n i jego  u ra to w a ć  n ie  m o g li... W  Reczeńsku 
is tn ia ła  w ów czas s iln a  o rg a n iz a c ja  podz iem na. 
N a p o lecen ie  k ie ro w n ic tw a  H a lin a  pozosta ła  
w  Reczeńsku. B y ła  w  ty m  m ieśc ie  aż do w y ­
zw o le n ia  i  d o p ie ro  w ó w czas  o trz y m a ła  w ia d o ­
m ość o  ś m ie rc i c ó rk i.

C ó rk a  je j  n ie  ży ła , dom  b y ł s p a lo n y  i  H a lin a
.wracać iO.Erzjbielsisa, ffistąpila da

ZWIĘKSZONE PRZEWOZY
ŁADUNKÓW OBCYCH

n a  linii p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k ie j P L O
s y t u a c j a  polityczna 

k ra jó w  A m eryk i Łaciń­
skiej, zwłaszcza B razy lii, 
nie sprzyja wym ianie han­
d low ej. Sprawę pogłębiają 
jeszcze ograniczenia stoso­
wane przez rząd B razy lii w  
stosunku do bander obcych 
oraz poważne przestoje w 
tamtejszych portach.

KURSUJĄCE na te j tra ­
sie sta tk i PLO odczuwały 
od dłuższego czasu pewien  
niedobór ładunków zarów­
no z portów krajow ych, 
ja k  i  zachodnioeuropej­
skich. Przyszedł tu nam z 
pomocą Zw iązek Radziecki, 
któ ry  zaw arł umowę na 
przewóz statkami polskimi 
ok. 25 tys. ton nawozów. 
Tow ar ten jednostki PLO 
zabierają z Leningradu i 
Wentsspils, ponadto Ryga 
od czasu do czasu daje nam  
do przewozu partie drobni­
cy.

PO DO BN IE niekorzystnie 
układała się sytuacja w 
przywozie, i tu  bowiem  
zmniejszyła się Rość ładun  
ków  przewożonych statka­
m i PLO  zarówno dla po­
trzeb  krajow ych ja k  i dla  
innych krajów  dem okracji 
ludowej. Dlatego PLO z po 
wodzeniem rozw inęły a k w i­
zycję ładunków obcych, 
przeznaczonych do portów  
europejskich. D zięki temu  
statk i polskie przewożą do 
Rotterdamu i H am burga 
duże partie pasz treści­
wych, co pozwoliło n a  za­
pełnienie ładowni na stat­
kach PLO w drodze pow­
rotnej.

PLO w  dalszym ciągu 
prowadzą na te j trasie pró 
by usprawnienia obsługi, 
zm ierzając do wyodrębnie­
n ia obsługi portów A rgen­
ty n y  i B razylii.

Skąd płynie
ruda
do Polski?

W  1961 R. Polska spro­
wadziła z zagranicy m. 
in. 7 670 tys. ton rudy 
żelaza i 266 tys. ton rud 
manganowych. Łączny im  
port rud różnego rodzaju  
wynosił 8 444 tys. ton. z 
czego 1 855 tys. ton przy­
w ieziona drogą morską. 
T ym  sam ym  udział drogi 
morskiej w  im porcie ru ­
dy wynosił 21,7 proc., co 
oznacza dalszy spadek w  
porównaniu z poprzedni­
mi la tam i (1960 r. — 23,9 
proc., 1959 — 26,2 proc.). 
W yn ik a to z rosnących 
dostaw rudy drogą lądo­
wą. przede wszystkim  
Zw iązku Radzieckiego.

Praw ie połowę rudy  
sprowadzonej drogą m or­
ską przyw ieziono z państw 
nadbałtyckich: ze Szwecji 
644 tys. ton i  z F in landii 
140 tys. ton. Dalsze głów­
ne dostawy rudy przyw o­
żonej do Polski morzem  
pochodziły z B razy lii — 
329 tys. ton. Gwinei — 
176 tys. ton, In d ii — 119 
tys. ton. Rudę przyw ieźliś­
m y poza tym  m. in . z 
N orw egii (62 tys ton), z 
W . B rytan ii (39 tys. ton), 
z A lbanii (52 tys. ton), 
z C hińskiej R epublik i Lu  
dowej (41 tys. ton) i  z 
K uby (35 tys. ton).

w o jska ... P rzesz ła  w ie lk i  sz la k  b o jo w y ... Z o s ta ła  
nagrodzona  o rd e ra m i.

—  Tak ... Tak ... —  b ą kną łem . —  I  nag le  
u ś w ia d o m iłe m  sobie: p rzec ież H a lin a  N a liw a jk o  
n ie  m ia ła  dz iecka !

—  P ow iedzc ie  —  z w ró c iłe m  s ię  do C z e rn y - 
sza. —  C zy dob rze  p a m ię ta c ie  ja k  w y g lą d a ła  i 
H a lin a ?
> —  O czyw iśc ie !

W yc ią g n ą łe m  z k ie s z e n i fo to g ra f ię  L u d m iły  
Z a jk o w s k ie j i  poda łem  m u . P o p a trz y ł i  p o w ie ­
d z ia ł:

—  T o  H a lin a . J a k a  tu  m ło d a ! S kąd  m a c ie  je j  
fo to g ra fię ?

—  N a  pew no H a lin a ? !
—  A le ż  oczyw iśc ie ! —  z d z iw ił  się.
—  M u s ic ie  nap isać ośw iadczen ie ! N a ty c h m ia s t 

o św iadczen ie ! —  k rz y c z a łe m  p ra w ie . —  T o je s t 
ko n ieczne ! Ż eby b y ło  o f ic ja ln ie !  R ozum iecie? 
O f ic ja ln ie ! ! !

—  N ic  n ie  ro zu m ie m . C o s ię  z w a m i dz ie je?
—  C zeka jc ie ! —  Z ła p a łe m  k a ra fk ę , n a la łe m  

sobie s z k la n k ę  w o d y  i w y p iłe m . —  C zy po- 
z o s ta ły / ja k ie ś  d o k u m e n ty  po n ie j?  G dz ie  z g i­
nę ła? W  ja k ic h  oko licznośc iach?

—  K to ?
—  H a lin a ! H a lin a !
—  W ca le  n ie  zg in ę ła . Ż y je .
K i lk a  c h w il w p a try w a łe m  s ię  w  n ie g o  zu­

p e łn ie  o s łu p ia ły  i  n ie  m og łem  w y d u s ić  z sie­
b ie  s łow a.

—  Dlaczego to  w as ta k  d z iw i?  —  s p y ta ł. — 
Ż y je /  W id z ia łe m  s ię  z n ią  w  1944 ro k u  w  do­
w ó d z tw ie  w y w ia d u  a rm ii.  D w a  ty g o d n ie  b y ­
l iś m y  razem... P ró b o w a łe m  n a w e t za lecać się 
do n ie j.  lecz o o ja w ił  sie n ie ja k i k a p ita n  N a ­
za ró w  D a ł m i do z ro zu m ie n ia , że m o je  z a le ty  
m u  s ie  n ie  podoba ją . Po w o jn ie  H a lin a  zosta ła  
zd e m ob ilizow ana , w ysz ła  za m ąż za tego  N aza- 
ro w a  i  po jecha ła  z n im  do A rc h a n g ie ls k a . Los 
ja  je d n a k  p rze ś la d o w a ł. M ąż  je j  na o ch o tn ika  
p o jecha ł na da leką  pó łnoc i  u m a r ł tam  ra  
szko rb u t. T rz y  la ta  m ieszka ła  jeszcze na p ó ł­
nocy.

..(Ciąg da lszy n a s tą p ią 41
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S W S A T
W A G I E LE K T R O N O W O  

W  PO R C IE  G D A Ń S K IM

DO p o rtu  gdańskiego  nadeszły  
3 w a g i e le k tro n o w e  przeznaczo­
ne do w ażenia ła d u n k ó w  maso­
w ych  syp k ich , np. zboża, w ęg la , 
naw ozów  sztucznych itp . U rzą ­
dzenia te, posiadające spec ja lne  
p rzy rzą d y  sam ore jestru jące , zo­
staną ju ż  w  n a jb liż s z y m  czasie 
za ins ta low ane  na dźw igach  p o r­
tow ych . W yko n a n ia  o d pow ied ­
n ic h  p rac  pod ję ła  się F a b ryka  
Urządzeń D ź w ig o w ych  w  M iń ­
sku M azow ieck im .

P o rty  nasze dotychczas n ie  po 
s ia d a ły  tego ro d za ju  wag. S pro­
w adzone do p o rtu  gdańskiego  są 
pochodzenia ang ie lsk iego  i  zo­
s ta ły  w yp ro d u ko w a n e  przez f i r ­
mę „E l l io t " .

O S TR A  K R Y T Y K A

PO D A D R E S E M  

P O R T U  H A M B U R S K IE G O

D E P U T O W A N Y  do Bundes­
tagu, H e in r ic h  G e w and t, pod­
d a ł o s tre j k ry ty c e  zarząd p o rtu  
ham bursk iego  dochodząc do  
w n iosku , że n ie  je s t on  zd o ln y  
do sprostan ia  s to jącem u przed  
n im  zadan iu  ko o rd yn o w a n ia  
sprzecznych n ie ra z  in te resów  
ro z m a ity c h  p rze d s ię b io rs tw  p o r­
tow ych . W  obecnej s y tu a c ji 
H a m b u rg  to żadnym  w y p a d k u  
n ie  może stać się po rte m  szyb­
k im  i  ra c jo n a ln ie  zo rgan izow a­
nym .

Gewandt uważa, te  od 1956 r. w  por 
cie ham burskim  zaznacza się w yraź- 
n t  stagnacja i n ik t od tego czasu nie 
odważył się stwierdzić, że w  porcie 
trzeba w iele rzeczy zmienić i trze­
ba raz jeszcze ..wziąć pod lupę” kosz 
ty  portowe. Jego zdaniem, nroble- 
mów gospodarki H am burga nie roz­
wiąże również postulowana przez 
władze mir-i=kie budowa kanału śród 
lądowego półnoo -  południe, Ham burg  
bowiem opracowania dale­
kowzrocznego planu rozbudowy stndc 
tu ralnej. który by objął całą pół­
nocną część Niem iec ‘ch. Ge­
wandt w ezwał prowincje nadmorskie  
N R F do opracowania takiego progra­
mu w celu stw o^enia nowego nie­
mieckiego centrum przemysłowego. 
Jego zdaniem dalsze myślenie katego 
riam i interesów poszczególnych pro­
w in c ji jest co najm niej niewspółcze-

R A D Z IE C K A  R A F IN E R IA  

N A D  M O R Z E M  C Z E R W O N Y M

Z W IĄ Z E K  R adz ieck i p ro w a ­
d z i ro k o w a n ia  z E tio p ią  w  spra­
w ie  bu d o w y ra f in e r i i  ro p y  n a f­
to w e j w  M assow ah nad M o­
rzem  C zerw onym . R a fin e r ia  ta  
ma być zaopa try ioana  w  ra ­
dziecką ropę  n a fto w ą , k tó ra  po 
przeróbce  będzie dostarczana  
m. in . s ta tko m  ja k o  b u n k ie r. 
D z ię k i a tra k c y jn y m  cenom  pa­
l iw o  to m a ko n ku ro w a ć  z ■ b un ­
k re m  dosta rczanym  przez s tacje  
p a liw o w e  A denu .

K O N K U R S

N A  R O Z B U D O W Ę  G E N U I

W  Z W IĄ Z K U  ze s ta le  rosną­
c ym i o b ro ta m i Genua p la n u je  
pow ażną rozbudow ę  p o rtu . Z a ­
łożen ia  te j ro z b u d o w y  p rz e w i­
d u ją  w z ro s t o b ro tó w  w  perśpek  
ty w ie  n a jb liższych  k ilk u n a s tu  
la t do 52 m in  ton  (obecnie 21 
m in  ton), w  ty m  9,5 m in  to n  
d ro b n icy , 12 m in  to n  suchych  
ła d u n k ó w  m asow ych i  30 m in  
ton  ro p y  n a fto w e j i  je j  pochod­
nych.

C elem  w y b o ru  ja k  n a jle p ­
szych rozw ią za ń  p rzysz łe j roz­
b u d o w y  ogłoszono n iedaw no  
kon ku rs , na k tó ry  nadesłano  sze 
rep in te re su ją cych  prac. Prze­
w id u ją  one przebudow ę  i  m o­
de rn iza c ję  is tn ie ją c y c h  nabrze­
ży-

T R A N S P O R T  P O G Ł Ę B I A R E K

N A  N Y L O N O W Y C H

P O N T O N A C H

W  H A M B U R G U  dokonano ostatnio 
ciekawego i udanego eksperymentu  
przy transporcie dwóch pogłębiarek 
droga lądowa. Poglębiarki te trzeba  
było nrzenieść z odciętego lądem ko  
ryta Łabv na ełów ny nurt; oddalony 
o 700 m etrów. Po raz pierwszy do te­
go celu zastosowano nylonowe po­
jem n ik i cylindryczne wypełnione po­
w ietrzem , k tó re  podkładano pod kad­
łub i na nich toczono poglębiarki w  
p-żadanyin kinnm kt. tak , ja k  to  czy-' 
ni się z m ałym i ku tram i przy zasto­
sowaniu wałków drewnianych; (ZAP)*


